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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie : 
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u najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
z ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- u 
u bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 

3 Informacvi udzielają Dyrekcva oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa, 197 
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pod wezwaniem ś. Sylwestra w Korczynie obok Krosna Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 


przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna pod firmą 

wyró arke WET Iano K. RZĄCA I CHMURSKI 
OE pe ARE | CME Kraków, ul. św. Gertrudy 4 

i ; Hen z ł Ha Poan wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 


krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Gieshiblerskiej, Selterskiej, Vichy Homburg# Kissingen 

Zakład pogrzebowy „Concordia“ tudzież specyalne lecznicze; jak: litowa, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 

jed w Kral 5 Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 


Cenniki na żądanie darmo, 


który posiada własny wielki wyrób 
DNET NYCZ TATTY WRO PTT ZPP NE ZY RARE EL o 
trumien . Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


Jana Wolnego bryndzy manjowej BR" 


Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Piac Szczepański L. 2, (dom własny). Rzwwazan”gylii marki „B. R." duże Nr 4 
Telefen Nr. 881. : wysyła sa pobraniem: 


Kraków, Wielopole zm i Rynek gł.: róg Siennej. 
; SRA r A i > ik róż ów d i łatnie. 
Przy zamówieniach prosimy - powoływać się na ogłoszenia „Roli“, Cennik różnych serów darmo i opłatnie 


31 maja 1914. 


Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, ` 


, 
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Za półdarmo! 
Wspaniałe garnitury na bierzmowanie 


składające się z najlepszego, szwajcarskiego, fantazyjnego» 
srebrnego zegarka (zwykła cena sprzedaży K. 10) z pięknym 
rubinem, kotwiczny, dokładnie idący: prawdziwy 14-karato- 
wy zegarek z simili-bryłantem każdej wielkości, urzędownie 
egzaminowany, męski łańcuszek z amerykańskiego double, 
r szpilka do krawatu z wspaniałym kamieniem i para ele-| 
ganckich spinek do mankietów powleczona prawdziwem 
I4skaratowem ziotem, wszystko razem tylko 7 kor. Gwa- 
rancya piśmienna trzyletnia. Za przesłaniem wprzód pienię- 
dzy lub za zaliczką. Porto 70 hal. 


Exporthaus „Perfekt* Wien VII. Neustiftgasse 137/153. 


Kto zacznie czytać, ten Się nie oderwie od | 


Zajmującej książki stron 228 


pod tytułem 


Cajemnica oblubienicy 


przez Conan Doyla 

Cena dawniej 3 kor. obecnie 1 Koronę 

z przesyłką Kor. 1'20 (z przesyłką po- 
leconą Kor. 1'45). 

„Roli*, 


Kraków, 
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Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. | 
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Jak astmę, koklusz, cierpienia płuc 


za pomocą domowych środków zupełnie można wy- 
leczyć, doniesiemy każdemu natychmiast. Proszę 
posłać opłaconą kopertę na odpowiedź. 
Frau Marik, Pilsen (Böhmen) Koterowska 36. 
w Kowalach na Śląsku austr. 25 mor- 


Grunt gów pola wraz z zabudowaniami go- 


spodarskiemi, także i część inwentarza jest z wolnej 

ręki do sprzedania. !/, godziny od dworca kolejowe- 

go w Pogórzu. Bliższej wiadomości udzieli sam 

właściciel: Franc. Moczała w IKowalach nr. 7, poczta 
Skoczów (Sląsk austr.). 
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Smaczne i nieulegające zepsuciu 


z owoców, mięsa i jarzyn 
konserwy 


może sporządzić każda 
spodyni sama łatwo i 


fa- 
nio za pomocą 
Wecka stojów i apara- 
- 

tu do konserw. 
Darmo ilustrowany cennik z po- 
Żytecznemi przepisami wysyła 

firma 


J. Weck, Mähren. 
Schönberg N 57. 


Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerem po- 
syłamy do dyrekcyi poczt we Lwowie. 


Nagrobki. Bogaczowi; Umiał zebrać majątek — Modnisiowi: Trudno choćby cztero- 

Politykowi: Tu leży wielki człowiek, o się mu też chwaliy| jak go wydać przy- wiersz skleć o tym panku, co się do nocy 
zapomniany dawno, chociaż odegrał w życi: jemnie — nie wiedział już dalej. Niech to  stroił jeno od poranku. To rzekę, by mu 
rolę głośną, sławną. Ojczyznę chciał wyzwo-  zgola nie wpływa na ffiwój odpoczynek: Jak przecie coś pochwalić godnie: Jęga krawiec 
lić z jarzma uciśniona, nie mógł sobie pors-  przebuścić pieniądze, ! dobrze wie twój synek.  przepysznie umiał skroić spodnie, 
dzić, ni z dziećmi, ni z żoną, 4 * 
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z4 wieści í bardzo wiele pięknych legena, | 
% humoresek, powiastek, obrazków i t. p. | 
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Za są jeszcze do nabycia. a mianowicie: | 
i zaś z 1912 r. | 


nieoprawne po 3K. pięknie 
oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
na lepszym papierze po 6 K; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
wierające dwie całe bardzo piękne po» 
wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


JĄ IA PRZRZĄ RZA DY 


àc 

M i „Rubin wezyrski“ po 2 Kor. 50 hal. 

a 

(| Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 

>| do Roli na rok 1913 praktyczne 

$> i eleganckie po 50 halerzy. M 
TĘ p 
OUTS TKYCTYCESEOR UCZYC YCYGCZĄ 


Ceną 1 Kor. 20 hai. 


OBRAZKOWY 


KALENDARI „ROL 


NA KOK 1914. 


Na życzenie otrzymają nasi prenumeratorowie dowolną 


ilość Kalendarzy po 50 halerzy. 
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Rok VIII. 
Kraków, dnia 31 maja 
1914 r. 


Nr. 22. 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4*50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 
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OT błękifnieją mwolioło Diebiosa 

Í na dzień dobry szczebioce jaskółka — 
I blaskiem słońca fęczuje się rosa — 

[ hałasuje dzwon już do kościółka. 


bubuję jakoś nieziemsko — nieśmiecko — 
bono — rozbrzmienie roypełnia wesela; 
Rozradotoany — lubuję jak dziecko: 

Och mieś! i miejska zielona niedziela. 


Rzerono mi, błogo. Z pod serca, och! skrucha 
Dzepce pacierzem, rozchwiewa w polkłony: 
Zesłanie! Święfe nawiedziny Ducha! 

Duchu! m lepiance swej bądź pochwalony. 


OT m bieli — kmwieciech dziafwa i dziemwczęfa; 
Dniem się godowym sfarcy, mafki cieszą, 
Wszędzie blask, barwa — i oblicze śmięfa; 
Dpieszęż — o spieszę za Pańską íq rzeszq. 


Dwór Pański — dziafiva na ołtarzu składa 
bLichą obiatę, z ubożuchnych danin, 

| na kolana uklęka gromada: 

I ja uklękam lufnista — dworzanin. 


Do chóru! głosie mój, do chóru! Brzmiąca 
Od sere maluczkich pieśń anielska wstała, 
Wonna świętością pokoleń tysiąca: 


„Chwała o! — Panu na DRiebiosach chwała! 

Chwała — of chwała Duchowi świętemu |! 

On możny — mocny — miłościw bez miary! 

On słowo — słońce — stworzeniu wszelkiemu ! a. 
On sam rozdziela i łaski i dary! A 5 
Chwała o! chwała — jeden hymn wybucha. | I 
W czasach - rozstrzeniach głosów miliony: OC 


Duch! Duch! Zesłanie Przenajświęfsze Ducha! | NR 
Duchu! przez wieczność bądź, bądź ubielbiony I h | Ą 


Józef Bohdan Zaleski. 
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Antoni St. Bassara. 


W oblężonej Warszamie. 


Powieść historyczna, 


7. Na ulicach Warszawy. 


Marcinćk po chwilowem omdleniu wkrótce przy- 
szedł do siebie. Rozglądnął się po izbie, jakgdyby 
kogoś szukał. 

— Poszła? — zapytał. 

Kiliński skinął głową. 

— To i dobrze zrobiła, bo możebym był i po- 
dał jej rękę — rzekł. 

— A nam nie być już razem ze sobą — dodał 
smutnie. 

Nic nie odzywał się Kiliński, gdyż wiedział, że 
słowa jego nie przekonałyby uparciucha, ale owszem 
wzbudziłyby jeszcze większą .zaciętość. 

— Marcinku! — rzekł mistrz — czas nam do 
roboty ! 

— A prawda — ocknął się ten, jakby ze snu 
zbudzony. — Myśląc o własnem nieszczęściu, zapo- 
mniałem o innem, ważniejszem, 

Rzekłsży to, jakby odżył na nowo. 

I Kiliński nie zwłóczył dłużej. Poszedł do pra- 
cowni, gdzie była zebrana garść czeladzi, przemówił 
do niej słów parę gorących i wyprowadził na ulicę, 
Przy jego boku szedł Marcin. Prawie równocześnie 
z niektórych domów poczęły się wysypywać groma- 
dki mieszczan, uzbrojonych, kto w co mógł, i łączyć 
się z Kilińskim. 

Postępowano cicho, bez rozmów, jakgdyby spo- 
dziewano spotkać się z kimś niecodziennym a długo 
oczekiwanym. 

Nagle z za rogu ulicy ukazał się oddział żołnie- 
rzy pod dowództwem oficera. Rzemieślnicy rozstąpili 
się, aby zrobić wolne przejście dla żołnierzy, którzy 
rzeczywiście znaleźli się w samym środku mieszczan. 
Ci otoczyli ich wtedy natychmiast wokoło tak, że 
Moskale ani wprzód, ani wtył postąpić nie mogli. 

— Co jest? — zapytał przybladły oficer. — Ro- 
zejść mi się natychmiast i nie tamować drogi! 

— Powoli, paniczu, powoli — przemówił Kiliń: 
ski. — Najpierw oddajcie broń, a potem pogadamy. 

— (o to znaczy? — zawołał oficer i zamierzył 
się na Kilińskiego. Ale cios nie dosięgnął go, bo 
w tej chwili Marcin ujął Moskala z tyłu za ramiona 
i tak go uwięził, że ten ani drgnąć nie mógł. 

Żołnierze nie spodziewali się czegoś podobnego, 
to też nie mieli ani czasu broni użyć, gdyż w tej 
chwili towarzyszący Kilińskiemu, = wysiłku ich 
rozbroili. 

Już mistrz miał wydać polecenie, aby odpro- 
wadzono więźniów gdzieś w bezpieczne miejsce, 
gdy zdala ukazał się nadjeżdżający nowy patrol mo- 
skiewski. Zaledwie zdołano się schronić za narożną 
kamienicę, gdy oczom mieszczan ukazały się łby 
końskie a za nimi mundury żołnierskie. Spostrzegł 
Kiliński, że z tym oddziałem nie będzie rzecz tak 
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łatwa, jak z poprzednim, wisg postanowił działać 
inaczej. 

Zastąpił drogę jadącyko, | A równocześnie towa- 
rzysze jego skierowali na oddział broń przyniesioną 
z domów i zdobytą na Moskalach. 

— Stój! — krzyknął Kiliński. 

— Precz! — odpowiedział oficer, dowodzący 
oddziałem i wymierzył pistolet w samą twarz Ki- 
lińskiego. 

Padł strzał, ale nie dosięgnał mistrza, gdyż ró- 
wnocześnie Sieczkowski płatnął Moskala przez rękę 
starem szabliskiem. 

— W nich psubratów! — huknął Kiliński, 

Zakotłowało na ulicy. Padło kilka strzałów, ale 
nie szkodliwych, gdyż rzemieślnicy, mając baczenie 
na wrogów, nie mogąc przeszkodzić niektórym Mo- 
skalom w strzelaniu, 
czem kto mógł. Inni tymczasem poczęli ściągać 
jezdnych z koni na ziemię i tam ich bez wszelkiego 
trudu życia pozbawiać. 

Próbowali się bronić osaczeni z wszystkich stron 
Moskale, ale bezskutecznie. W kilka minut leżeli 
wszyscy, porżnięci jak barany na ziemi. 

Łatwe zwycięztwo dodało odwagi mieszczuchom. 
Ocierali zakrwawione ręce i czekali na rozkaz Ki- 
lińskiego, uznając go bez wyboru za swego dowódcę. 

— Za mną wiara! — zawołał gromkim głosem 
mistrz. — Śmierć wrogom! Niech żyje Polska! 

— Niech żyje Polska! — krzyknęły wzrastające 
z każdą chwilą tłumy, a wraz z okrzykiem jęknęły 
dzwony na wszystkich kościołach długo, żałośnie, 
wzywając do obrony uciśnionej Ojczyzny. 

W ciszy porannej brzmiał głos dzwonów skargą, 
długo tajoną, przedzierał się w najodleglejsze zaułki 
Warszawy, budził uśpionych i napawał ich otuchą 
w lepsze jutro. Płynął głos dzwonów po całej War- 
zawie, przedzierał się w najcichsze ustronia i gdzieś 
poza Wisłą srebrzystą konał w ciszy porannej. 

W tej chwili stanął przed Kilińskim Antek 
Wiślicki, będący u niego w terminie, i krzyknął: 

— Panie majstrze, ułani królewscy łączą: się 
z naszymi i są gotowi do boju! 

Ledwo skończył, przypadł na koniu ułan i po- 
twierdził wiadomość Antkową. 

— Dobra nasza! — zawołał Kiliński. 

— Pędź do swoich — dodał, zwracając się do 
ułana — i powiedz, niech zaczynają, bośmy już zaczęli! 

| — Za mną zuchy! — krzyknął do swoich i skie- 
rował się ku rynkowi. 

Tymczasem cała Warszawa już drgnęła. Po 
wszystkich ulicach płynęły fale ludu; krzyki i wrza- 
wa mięszały się z jękiem dzwonów, tworząc hałas 
nie do opisania. Od czasu do czasu strzał huknął 


podbijali ich ręce ku górze, 


w tym gwarze, a skądś odpowiedział mu drugi i trzeci. 

W kilkadziesiąt minut całe miasto rozbrzmie- 
wało jednym okrzykiem: 

— Do broni! Do broni! 

Usłyszeii ten okrzyk na równi z naszymi i Mo- 
skale. Domyślili się, co się święci, nie mając jednak 
żadnego rozkazu, nie wiedzieli, co począć. Wskutek 
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tego oddział, prowadzony przez Kilińskiego, wielu 
Moskali rozbrajał bez krwi rozlewu, innych, idących 
większą gromadą, mijano, aby co rychlej zdążyć na 
Podwale i otoczyć pałac lgelstróma. 

Ale tymczasem ulicę Miodową zamknęli już 
Moskale. Stali oni w pozycyi obronnej, do czego nie 
byli jeszcze nawet dostatecznie przygotowani, gdyż 
zaciągali dopiero armaty i szykowali żołnierzy, usta- 
wiając ich z dwóch stron ulicy. 

— Nie przejdziemy! — szepnął Kiliński i za- 
trzymał idących za nim rzemieślników. 

— Na armaty, armat trzeba. Chłopcy na Mura- 
nowie jest kilka dział, dawać je tu — krzyknął. 

W jednej chwili opustoszała ulica, kto żył, pę- 
dził na Muranów po armaty... rosyjskie. 

Na Muranowie Moskale nie spodziewali się ni- 
czego. Wprawdzie z miasta dochodził ich rozgwar, 
i okrzyki, a nawet strzały dawały się słyszeć, grzmiały 
dzwony, lecz im się zdawało, że to Polacy w ten 
sposób obchodzą uroczystości wielkanocne. Stali 
więc najspokojniej, czyszcząc broń i rozmawiając swo 
bodnie. 

Wtem zadudniła ziemia. Wybiegł pułkownik 
przed szeregi i zatrwożył się, zobaczywszy całą ma- 
sę biegnących ludzi. Kazał bić na alarm, lecz było 
już zapóźno. Cała masa szewców, krawców i innej 
braci rzemieślniczej wpadła na karki Moskalom i po- 
częła ich tłuc bez litości. Grarstka żołnierzy rosyj- 
skich, nie widząc innego ratunku, rozpoczęła sama 
strzelaninę, bez ładu i składu. 

Lecz wkrótce strzały ucichły: to rzemieślnicy 
ujęli już bezpośrednio nieprzyjaciół w śmiertelne uści- 
ski. Ciało skłębiło się z ciałem, ramiona zwarły się 
z ramionami, a po niedługiej chwili trup jeden i dru- 
gi zostawał na ziemi, zwycięzca zaś szedł dalej po 
nową ofiarę, 

Po kwadransie zaledwie takiej pracy, przy ar- 
matach nia było ani jednego żywego Moskala. 

— Niech żyje Polska! Niech żyje Kiliński! — 
krzyczeli zwyciezcy. 

Lecz Kiliński nakazał milczenie. 

— Kto z waćpanów umie obchodzić się z arma- 
tami? — zapytał. 

Jakoż z tłumu wystąpiło kilkunastu mieszczan, 
którzy dawniej służyli przy kanonierach. 

— W wasze ręce je oddaje, użyjecie ich prze- 
ciw tym, którzy na nas je używać mieli. 

Mieszczanie z zadowoleniem przyjęli polecenie. 
Zabierano się do podciągnięcia armat pod pałac 
Igelstróma, gdy zobaczono zbliżających się dwóch 
oficerów. 

j Poznał ich Kiliński. Byli to: porucznik Sosno- 
wski i kapitan Ropp. Pospieszył więc naprzeciw 
nich i już z daleka wołał: 

— W samą porę waćpanowie idziecie, w sa- 
mą porę! 

Naradzono się naprędce, co dalej począć. Otóż 
kapitan Ropp radził, aby armaty niespostrzeżenie 
wprowadzić na dziedziniec Krasińskich, skąd będzie 
można zaatakować Moskali w ulicy Miodowej. Rada 
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była dobra, więc zgodzono się na nią. Kapitan Ropp 
sam objął dowództwo a mieszczanie, otoczywszy arma- 
ty wokoło, jęli je ciągnąć na wskazane miejsce. 

Udało im się to wybornie, gdyż Moskale ani 
nie przypuszczali, aby im podobne niebezpieczeństwo 
zagrażać mogło, więc nie dawali większej baczności. 

Kapitan Ropp, nabiwszy działa kartaczami, 
wycelował je w ulicę Miodową, całkiem zatłoczoną 
nieprzyjacielem, i plunął w nich siarczyście. 

Zakłębili się Moskale, a krzyk i jęk napełnił 
powietrze. Ropp poprawił raz drugi, a kiedy dymy 
podniosły się ku górze, można było zobaczyć całą 
ulicę zasłaną trupami i rannymi. 

Moskale jednak otrząśli się rychło z pierwsze- 
go przestrachu. Od pałacu Igelstróma poczęli szy- 
kować swoje działa. Niebawem padł strzał jeden 
i drugi. Na dziedzińcu Krasińskich kule moskiewskie 
zmiotły kanonierów, obsługujących armaty, a równo: 
cześnie kawalerya pułkownika Baura, zajmująca uli- 
cę Długą, uderzyła na naszych, odrzucając ich ku 
Franciszkanom. 

Mieszczanie poczęli się cofać, lecz zastąpiła im 
drogę piechota rosyjska. Zwrócili się do niej Polacy 
i jęli prażyć kartaczami. Prawie równocześnie od 
Starego Miasta sypnęli się rzeźnicy, a widząc, co 
się dzieje, natarli z impetem na wroga. Moskale, 
wzięci we dwa ognie, poniósłszy wielkie straty, ry- 
chło znikli z placu boju. Lecz miejsce ich zajęli na- 
tychmiast kozacy, których również przywitano gra- 
dem kartaczy, tak że corychlej ustąpić musieli. 

Wtem przybiega jakiś wyrostek bez butów, 
w potarganej koszuli, z skrwawioną twarzą: * 

— Panie majstrze, Sierakowski prosi o pomoc — 
woła zdyszany. 

— Antek! — zdziwił się Kiliński, poznawszy 
swego terminatora — Antek, a gdzież on jest. 

— Na Nowem Mieście z rzeźnikami praży Mo- 
skali, ale nam już sił nie staje — odpowiada Antek. 

— Marcinku — zwraca się Kiliński do swego 
czeladnika Zawady — bierz część ze sobą i biegaj na 
Nowe Miasto. My musimy zatrzymać tych z Miodowej. 

Marcin w mig spełnił polecenie, Lecz ledwo 
ruszył naprzód, zastępuje mu drogę inny wyrostek 
i krzyczy: $ 

— Marcin, na Koziej, Moskali jak psów! 

Pchnął Zawada kilkunastu do Kilińskiego po 
armatę. Ludzie, choć już utrudzeni nieco, zaptzęgli 
się do niej i pociągli ją za sobą. 

Wymierzywszy wylot armaty w wąską uliczkę, 
dali z niej ognia do nieprzyjaciół. Warstwa trupów 
zasłała ulicę. Jedni rzucili się zabierać broń po po- 
ległych, inni boczną ulicą podążyli na Nowe Miasto, 
ciągnąc za sobą kochaną armatkę. 

Gdy tak mieszczanie zmagali się z małymi od- 
działami nieprzyjaciół, główne siły rosyjskie w pra- 
widłowym szyku, stawiały czoło naszym. 

Na odgłos dzwonów, który był hasłem bojo- _ 
wem dla Polaków, pułk Działyńskich pod wodzą 
Hausmana wyruszył z koszar, aby zaatakować Mo- 
skali, skupionych koło pałacu Igelstróma. Działyń: 
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czycy byli jednak zbyt słabi liczebnie. Próbowali 
posunąć się naprzód, ale w jednej chwili stracili 150 
ludzi. Stali więc w miejscu, ostrzeliwając się dość 
skutecznie. 

.. Tymczasem Kiliński, zostawiwszy część swoich 
przy ulicy Miodowej, z ręsztą przesunął się za plac 
Bernadyński ku Karmelitom. 

Jednocześnie wrzała walka przed kościołem świę: 
tego Krzyża. Moskalami dowodził książę Gagarin. 
Obydwie strony walczące przesuwały się raz w tę, 
to znów w drugą stronę, nie chcąc ani na krok ustą- 
pić. Książę Gegarin, widząc, że jego oficerowie pa- 
dają jak muchy, klął i parł do ataku. 

Może być, iż żołnierze byliby poszli naprzód 
i odnieśli zwycięztwo, gdyby im miał kto powtórzyć 
rozkazy wodza. Ale w jakiś niewytłumaczony spo- 
sób w samym środku szeregów żołnierskich wal:li 
się na ziemię cficerzy, zaś żołnierze stali bez szwan- 
ku. Nie mogli pojąć tego Moskale, coby to znaczyć 
miało, bo nie wiedzieli, że trzej obywatele wpadli 
na zręczny pomysł. Oto dwaj z nich wdarli się na wie- 
żę świętojańską, a jeden wszedł na pałac Tyszkie- 
wicza i stamtąd wszyscy trzej wysyłali celne strzały, 
wybierając samych oficerów. 

Rozgniewany tragarin spiął konia i skoczył na 
czele wojska. Ledwie jednak zrównał się z Saską 
kuźnicą, wypadł z niej kowal z rozpaloną sztabą że- 
lazną i położył go trupem na miejscu. 

Śmierć wodza przeraziła nieprzyjaciół. Poczęli 
się mieszać i tyły podawać. Kiedy pułkownik Haus- 
man zdołał podzielić swych żołnierzy na trzy kolu- 
mny i jedną z nich posłać przed Dominikanów, dru- 
gą ku Dzieciątku Jezus, a z trzecią szykował się ude- 
rzyć przy Trzech Krzyżach, nadszedł ze swoimi Kiliń 
ski ku kościołowi św. Krzyża. 

Moskale przywitali go ogniem. 

i Podniecony lud odpowiedział raz i drugi strza- 
łami, a potem z okrzykiem: 

— Śmierć wrogom! — runął na bagnety. 

Zatrwożył nieprzyjaciela ten niespodziewany 
atak. Moskale, rzucając broń, jęli błagać o pardon. 

Kiliński kazał ustąpić im na dziesięć kroków 
i porzucić resztę broni na ziemię. Gdy to zrobili, 
mieszczanie zabrali pałasze, patrontasze i wszystką 
inną broń a przytem 16 armat z amunicyą, zaś roz- 
brojonego nieprzyjaciela wzięto w niewolę. 

Przęz zwycięztwo Kolińskiego i wzięcie armat, 
siły Hausmana znacznie się wzmogły. Toteż cory- 
chlej uderzył na nieprzyjaciela pod Trzema Krzyża- 
mi i zniósł go szczęśliwie, zabierają: przytem ri dział 
i wiele broni i amunicyi. 

O trzeciej po południu główne siły rosyjskie 
były już rozbite. Jeszcze w ogrodzie i pałacu Kra- 
sińskich, w kościele i klasztorze Kapucynów, w do- 
mu Igelstróma i w ogrodzie Gdańskim trzymali się 
Moskale bez nadziei zwycięstwa, bez nadziei urato- 
wania życia, gdyż wszędzie otaczały ich kilkutysię 

czne tłumy mieszczan i rzemieślników. Była już nie- 
wątpliwa pewność, że i te resztki albo się poddadzą, 
albo padną w krwawym boju. 
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Tymczasem inne niebezpieczeństwo zagrażało 
dzielnym obrońcom ojczyzny. Oto Prusacy, stojący 
o kilka mil od Warszawy, usłyszawszy huk dział, 
podsunęli się pod miasto, gdzie pod Powązkami sta- 
nęli obozem. 

Wiadomość ta lotem błyskawicy rozeszła się 
po mieście, ale nie ostudziła zapału wojowników. 
Owszem, można było sądzić, że zbliżające się niebez- 
pieczeństwo powiększa jeszcze męstwo mieszczan, 
Obsadzono tylko artyl+ryą pozycye obronne na znak, 
że miasto nie boi się nowych gości. 

A Prusacy czekali tylko z bronią u nogi. 

(Ciąg dalszy nastąpi,) 
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NA ŁONO MATKI POWRÓCIŁ... 


Poranek wita styczniowy zgrzyt mrozu, 
Wichura słońce zaćmiewa śnieżysta, 

Kłęby puszyste do hyen obozu 

Niesie, w konarach puszczy wyje, śwista... 


Pod dębem starym pojmanych gromada 
Powstańców z zimna drży, głodu i chłodu, 
Burza ostatni płomień z sere wykrada, 
Szepta: „Ach! zginąć musicie za młodu'. 


W lot pęta zrywa żołdak z rąk ich, stawia 
Rzędem pod dębem a hufiec Moskali 
Zajadłych w walce za cześć prawosławia 
W pierś ich kieruje ostrze zimnej stali... 


A na uboczu zdrajca na ofiary 
Bezmyślnem okiem patrzy, sakwą brzęczy .. 
Może on nie wie, że święte pożary 

'Tłumi ohydnie, że Ojczyźna jęczy ?... 


Dzionek już minął, kiedy na pikiecie 

Straże stojące uśmiercił żelazem 

I on, syn Polski, jednej Matki dziecię 

Stał się nikczemnym zdrajcą, wstrętnym płazem! 


Wróg bohaterów uwięził kwiat złoty 

I matce syna, kochanka odbierze 
Dziewoi, ale.. on posiadł banknoty, 

On, wychowany w jednej ziemi, wierze .. 


— CGel!... Pal.. i... salwa gruchnęła odbita 
Echem po lesie tysiącznem, rozgłośnem... 

Z piersi krwi strumień powstańców wykwita, 
Niby mak polny w gronie zboża kłośnem... 


W dalszej pogoni za miateżą zgraja 

Pędzi i trupów nie. grzebie, lecz krukom 
Na żer zostawia, krwią na przyszłość spaja 
Młody ród orląt, ku pamięci wnukom... 


I dziwną pustką rodzącą się w ciszy 
Na polu śmierci duch zdrajcy rozgorze.. 
Jakiś pieśgiwy, źałosny głos słyszy: 

— Coś mi uczynił, o synu niebożę... 


Serce nieczułe uderzać zaczyna, 

Strach, bojaźń, litość obejmie mu duszę, 
Gniecie mu barki ciężka zdrady wina, 
Sumienie kłuje go, wznieca katusze.. 


AŻ nad trupami zapłacze i pacierz 
Za brać odmówi i w piersi się bije... 
O przebaczenie żebrząc, prosząc Macierz 
Wieniec przyszłości wzniosłej, wielkiej wije. 
Pod starym dębem żołnierz osiwiały 
Kona, źrenice w księżycowem sierpie 
Utkwiwszy, szczęścia świt ogląda biały, 
kŁkając: „Za winę, Matko moja cierpię''. 
Bóg litościwy w złotej życia księdze 
Wine mu maże, zgłoskami złotemi 
Zgon jego kreśli... 

Tak wiejski w siermiędze 
Oczyścił duszę bohater na ziemi, 
5miercią w powstańców rzędzie królowanie 
Wieczne wysłużył, wieczyste zaranie... 


Władysław Łukasik, 
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WPROWADZENIE CHRZEŚCIJAŃSTWA. 
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Mamy przed sobą podobiznę obrazu Jana Ma- 
tejki p. t. » Wprowadzenie chrześcijaństwa«. Rzu- 
ciwszy nań okiem, zwrócimy uwagę przedewszystkiem 
na rozciągającą się gdzieś w dal przestrzeń, wśród 
borów i lasów. Poza zgromadzonym ludem rozciąga 
się jezioro, wielkie, nieprzejrzane, nad którego brze- 
gami rozciąga swe ramiona krzyż Chrystusów, pierw- 
szy krzyż na ziemi polskiej, A obok krzyża stoi 
książe polski, Mieczysław i patrzy z radością na te 
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tłumy, pozyskane dla prawdziwej wiary. A na samym 
przodzie spotykamy kmiecia, naszego praojca, z żoną, 
który, już ochrzczony, czuje że to dobre, co go 
spotkało, ale tęskni przecie za tem, co było; wie- 
rzy w nowego Boga, ale ludziom nie dowierza, 
powolny, rozważny, zupełnie jak dziś. — Każda 
figura przemawia żywo do naszej wyobraźni, a pa- 
trząc na obraz, poznajemy, że go malował mistrz 
prawdziwy. 


TROP RA 


Poeta. Często TS bywa ten wyraz przez 


wielu, ale mało kto zastanowi się nad tem, kogo na- 
zywamy poetą? 

Poeta jest to człowiek od Boga dla ludu swego 
zesłany, aby jako, prorok narodu swego wskazywał 
i pouczał »jaka jest ta droga, która od serca prowadzi 
do Boga«. Poeta jest to człowiek taki, który lud swój 
prowadzi w nieznane krainy słoneczne, duchowe 
w którym ustają wszelkie przypadkowości, mierności 
naszego zwykłego życia, w którym zapał tworzy 
cnoty, a natchnienie łamie, czego rozum nie jest zła- 
mać w stanie. Poeci to pochodnie niezwykłych, Bos- 
kich myśli i uczuć, 

Utwory naszych wielkich geniuszów — petów — 
myślicieli jak Mickiewicza: Pan Tadeusz, Dziady, 
Kstęgi pielgrzymstwa, Słowackiego: Bentowski, Anhelt, 
Krasińskiego: Przedświt, Psalmy, Irydyon t Nieboska 
komedya, Goszczyńskiego : Zamek Kantowsht t Król 
zamczyska, Pola: Pieśń o ziemt naszej, Mohorć i wiele 
innych — każdy z tych utworów był objaśnieniem, 


był hasłem do wielkiego boju, był wyzwaniem do 
walki, do ścierania się sił moralnych, do spotkania 
się duchów w najwyższej sferze myśli i wiary. Dziś 
utwory te są perłami słowa polskiego, ogniskami 
najszczytniejszych myśli narodu, są pochodniami oś- 
wiecającemi drogę przez nieznane, duchowe krainy 
do słońca Złotej Wolności, do tej Przeczystej Jutrzenki 
Zbawienia. 

Nim słowa poety człowiek prosty zrozumie, musi 
się nad niemi długo zastanowić i badać, ponieważ 
to są słowa najszlachetniejsze i mistrzowskie. Ale 
kiedy wieszczowie prowdazą między sobą spory to 
są one uroczyste, gromowładne, które błyskawicą 
geniuszu oświecają niezmierzone głębiny ludzkości 
i walczą między sobą nie jak wrogi, lecz jak dwa 
na słońcach swych przeciwnych Bogi. 


Poeci, to są ludzie, którzy stwarzają nowe światy 
duchów, światy najszczytniejszych myśli, najchwaleb- 
niejszych czynów, światy istot świętych nigdy nie- 
skalanych grzechem, światy mądrości i rozumu, świa- 
ty dobrej woli, światy duchowe, promienne, światy 
przyszłości doskonałej. 
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Poeci to są ludzie nieśmiertelni, o których zaw- 
sze naród pamięta i czci. Poeta żyje w sercach i pa- 
mięci ludu, żyje duchem i dziełami swemi. Poeta jest 
to człowiek, który przenika tajniki natury i świata. 
Stwórca Wszechmocny, stwarzając świat, stworzył 
w myśli tej, aby była większa chwała Jego. I wszyst- 
kie stworzenia chwalą swego Stwórcę tak, jak od 
Boga są na to obdarzeni i wszystko głosi chwałę 
Boga Przedwiecznego. Morza, wody, drzewa, rośliny, 
zwierzęta i ptaki każdy swoim językiem, dla nas nie- 
zrozumiałym, jeden tylko poeta wszystko zrozumi 
i w słowa ludzkie zamienić umie. 

Dusza ludzka jest jak instrument myzyczny, na 
którym można wszystko wygrać, który wydaje naj- 
dźwięczniejsze tony. Struny tego instrumentu duszy 
wydają przedziwne tony, wesela i smutku, nienawiści 
lub wielkiej miłości, wielkich poświęceń na czyny 
chwalebne. Wszystko można wygrać i odczuć, co się 
w duszy mieści, tylko trzeba na strunach duszy dobyć 
tonu. A któż to potrafi? — Tylko poeci. 

Poeta obdarzony jest wielką wrażliwością na to, 
co go otacza, On rozumi i szum rzek i mórz i szmer 
borów i gaików i śpiew ptaków i głosy wszystkich 
stworzeń, Zmysły poety są o wiele czulsze niż zwy- 
kłego człowieka. Poeta rozumi znaczenie wszystkich 
przeznaczeń. Najniższy stan i praca i najwyższe tytuły 
i godności, to jedno u poety, bo on rozumi, że to 
jest marność, że to jest przemijające. Pycha, samo- 
lubstwo, zarozumiałość, nieposłuszeństwo, kłamstwo, 
obłuda, nie mają przystępu do duszy poety. Ubóstwo 
cierpienie, tęsknota, wielka i gorąca miłość, czysta 
pobożność, szlachetna pokora, to są przymioty poety. 

Oko poety dostrzega tysiące rzeczy niewidomych, 
lub obojętnych dla zwykłych, ucho poety słyszy głosy 
i dźwięki tworów, na pozór niemych dla zwykłych 
śmiertelników. Serce poety umie kochać miłością pra- 
wdziwą — ognistą, rozum poety umie czytać w głę- 
biach duszy ludzkiej i przenikać tajniki natury. Pa- 
mięć poety jest wysoko doskonała. Co jego zmysły 
dawno ujęły, a serce odczuło, choćby przed latami, 
nie zginie z pamięci poety, lecz pozostaje jak skarb 
zaklęty, z którego poeta z błyskawiczną szybkością 
dobywa to, co właśnie z myślą świeżą w łączności 
stoi i jasno go oświetla. Poeta przeniknie przeszłość, 
doskonale oceni teraźniejszość, i odgadnie przyszłość. 
Poeta jak prorok przepowiedzieć umie życie człowieka 
i całych narodów w przyszłości. Poeta może człowieka 
zasmucić lub pocieszyć, może nędznika lub tchórzni- 
sia do czynów bohaterskich popchnąć, może go uszla- 
chetnić i uzacnić. Poeta może grzesznika w Anioła 
zamienić. Duch. poety w chwilach natchnienia unosi 
się ponad wyżyny i ogarnia całą naturę i piękność 
i dobro i prawdę, a poeta z ducha swego wydaje 
to w słowach cudnych i szlachetnych, czyli wierszach 
i całych poematach. 

Poeta nie dba zbytnio o ciało, ale więcej stara 
się o duszę, aby ją dla Bożej chwały więcej udo- 
skonalić. Poeta dba o życie całego narodu i w pier- 
siach swych podaje drogi i sposoby do szlachetnego 
życia, a poprawy ludu z grzechów i nałogów. Mo- 
dlitwa poety jako błyskawica przebija sklepienia nieba 
i przez Boga zostaje wysłuchaną, bo poeta od Boga 
natchniony. Dla poety pożądaną jest tylko monotonna 
cisza i aureola smętności i spokoju wtedy czuje się 
swobodnym do wysłuchania słów natchnienia. 

Poeta żyje więcej z przyrodą, książkami i swemi 
myślami, aniżeli z ludźmi; samotność dla poety jest 
najlepszą. Poeta nie dba na opinię ludzką. Ale sama 
wrażliwość, choćby największa i zdolność kojarzenia 
osób, rzeczy i zdarzeń nie tworzy jeszcze poety. Poetą 
dopiero wtedy się jest, kiedy słowami wypowiedzieć 
się umie innym, wszystkie myśli, rozbudzone wrażli- 
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wością zmysłów, wszystkie piękna dostrzeżone, wszyst- 
kie uczucia przenikające serce: zachwyty, radości, tę- 
sknoty, smutki, boleści, Choćby i kto chciał być po- 
etą, jeżeli niema od Boga wrodzonego daru poety- 
ckiego, nie będzie nigdy poetą. A talentu tego nie 
można ani nabyć za pieniądze, ani zdobyć nauką. 
Choćby człowiek posiadał wszystkie mądrości świata, 
choćby osiwiał nad książkami, poetą nie zostanie, 
jeżeli się nim nie urodził. I choćby miliony chciał za- 
płacić, daru poezyi nie kupi nigdzie. Poezya jest 
potężniejszy władca jak największy król lub cesarz. 
Ci ludzkiem ciałem tylko rządzą, ale duszami ludz- 
kiemi poeta. Poeta ma duszę gorącą, pełną miłości 
i poświęcenia, umie kochać prawdziwie i czuć. Poeta 
nietylko swoje bole czuje, ale także cierpi i kocha 
za narody całe. Największy nasz poeta Adam Mic- 
kiewicz powiedział sam o sobie; „Nazywam się milion, 
bo za miliony kocham i cierpię katusze“. 

O poecie tak mówi poeta Łucyan Rydel, że: 
»taki człowiek to jest poetac ma w duszy moc oso- 
bliwą, że widzi, czuje piękność dokoła siebie na ziemi, 
na wodzie, na niebiosach i we wszystkiem stworzeniu 
i w ludziach bliźnich swoich. Wprawdzie każdy, kto- 
kolwiek patrzy na kwitnące sady, czy na łany zboża, 
czy na zachodzące słońce, każdy czuje, że to wszystko 
jest piękne. Ale taki człowiek wybrany czuje tę pię- 
kność świata stokroć mocniej i wyraźniej niż inni, 
a nietylko czuje, ale umie słowami wypowiedzieć. 
A kiedy zacznie pisać, to mu się słowa składają tak 
jakoś jak malarzowi farby i czytasz potem i staje ci 
cały świat w oczach, niby malowany. I nietylko ma- 
lowanie, jestjeszcze coś więcej w tem, co pisze poeta; 
słowa składają się w wiersze, a wiersze splatają się 
między sobą i płyną jakby jakaś dziwna muzykac. 
Oto są słowa poety o poecie. 

Poeci są chwałą i dumą każdego narodu. Im 
większy, zdolniejszy poeta, tem większa chwała dla na- 
rodu, tem nieśmiertelniejsza sława dla poety po.życiu 
doczesnem. A powiem to, że poeci mają siłę magne- 
tyczną, która ten naród zmusza po śmierci poety do 
oddawania czci należnej dla poety, do kochania go 
i jego utworów, choćby naród za życia nie cenił go 
wcale, a utwory jego nie podobały się współczesnym. 

Otej sile tak pisze nasz wielki Juliusz w swoim 
» Testamencie<: 


Żyłem z wami — cierpiałem i płakałem z wami, 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny ; 

Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami, 
A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 
Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 

Co mi żywemu na nic — tylko czoło zdobi, 

Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadaczy chleba — w aniołów przerobi!,,, 


Te słowa poety, którego za życia nie umiano 
cenić i kochać, sprawdziły się. Dziś naród kocha 
wielkiego Juliusza, na równi z twórcą »Pana Tade 
usza<. Polska miała i ma dużo poetów. Dzieła na- 
szego Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, Ko- 
chanowskiego i innych, przetłomaczono na języki: 
niemiecki, angielski, francuski, włoski i prawie wszyst- 
kie słowiańskie. Wielkimi poetami byli: Groszczyński, 
Syrokomla, Zaleski, Pol, Lenartowicz, Ujejski, Asnyk, 
i wielu, wielu innych. Wszyscy dziś nie żyją, ale 
słówa ich żyją. Ciała ich już w proch się rozsypały, 
a my znamy ich tak, jakgdybyśmy ich między sobą 
mieli. I znać ich i pamiętać o nich będzie cała Pol- 
ska do końca Świata, Wszystkie serca polskie bić 
będą dla nich, póki tego ludu polskiego stanie, póki 
te łany polskie chylić się będą pełnymi kłosami na 
na roli Polski zasiane. 

(Dokończenie nastąpi), 


K. Polak. 
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22. Tabun koni. 

Gdy się to działo, Edyta siedziała w chacie, 
pogrążona w głębokich myślach. Widok starej In- 
dyanki napełniał ją trwogą. Stara czarownica, sie- 
dząc przy ognisku miała wciąż wzrok wlepiony 
w brankę i strzegła jej najmniejszego poruszenia. 
Niekiedy dla skrócenia długich godzin nudnego pil- 
nowania mruczała jakąś monotonną pieśń indyjską. 

Nagle śpiew ustał. Edyta podniosła głowę 
i z przerażeniem ujrzała przed sobą wysoką postać, 
okrytą wraz z głową bawełnianą opceńczą, z pod 
której wyglądała para iskrzących oczu. Zwróciwszy 
wzrok na Indyankę dostrzegła, iż ta usiłuje niepo- 
strzeżenie wymknąć się z na- 
miotu. Edyta zrywa się z po 
słania i chce pospieszyć za / 


n'ą, ale silna ręka widziadła MANN 
zatrzymuje ją w miejscu. Edy | W Nw 
ta z przerażeniem poznała AY KD GW 
w niej Ryszarda Braxleya. NAJ A À 


— Nie lękaj się Edyto! 
Nie jestem twoim nieprzyja- 
cielem. Czy mię znasz?... 

— O znam! Znam na moje 
nieszczęście ! — odpowiedzia- 
ła Edyta ze wstrętem. — 
Jesteś Ryszard Braxley, prze- 
śladowca sierot, wydzierca 
ich mienia, morderca mojego 
brata. Czyż ci nie dość na 
tem, że nas wtrąciłeś w prze- 
paść nędzy, jeszcze przycho- 
dzisz natrząsać się ze swojej 
ofiary! 

— Mylisz się, Edyto — 
rzekł Braxley — nie jestem 
wcale twoim wrogiem, lecz Dk 
owszem przyjacielem, być fai) 
może nieco szorstkim i upar- |// : 
tym, ale za to wiernym dw. 

i szczerym. Wysłuchaj mię 
tylko spokojnie a ręczę ci, że | 1 
zmienisz zdanie. 

Tu przedstawił jej, w ja- 
kiem znajduje się niebezpie- 
czeństwie,  dostawszy się. 
w moc zawziętych nieprzyja- 
ciół białego plemienia; że on 
tylko jeden może ją wyswo- 
bodzić z rąk Indyan, że chętnie poniesie największe 
ofiary dla jej wykupienia, byle tylko jego żoną została. 

— Nigdy nie zostanę żoną nikczemnego mor- 
dercy mojego brata — zawołała Edyta — wolę ra- 
czej ponieść najokropniejsze męki. Precz z moich oczu! 

— Nikogo nie zamordowałem — rzekł Braxley 
bezczelnie — a twój brat jest tak zdrów, jak my oboje. 

— Fałsz! Fałsz! — zawołała Edyta. — Alboż 
nie widziałam go zemdlonego, z ciężką raną na głowie? 

— Lekkie draśnięcie — odrzekł Braxley. — Nie 
przeczę jednak, że jest w mocy Piankishawa, wo- 
dza chciwego krwi białych. Lecz Indyanin ten jest 
pijakiem zawołanym i za parę beczek wódki odda 
mi Rolanda, byleś tylko przystała, droga Edyto, na 
nasze małżeństwo. 

— O nigdy! Nigdy ! — mówiła, łkając, Edyta. — 
Mój brat pogardziłby mną, gdybym dla ocalenia na- 
wet jego życia poślubiła zbrodniarza. ` 

— A więc giń, zaślepiona dziewko! — zawołał 
Braxley wściekle. 
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„.pochwycił ją ba ręce i wyniósł z namiotu. 
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— Bóg mię ocali — rzekła Edyta. 

— Cha! cha! cha! — zaśmiał się mocno nikcze- 
mnik. — Spodziewaj się pomocy od Boga, dobrze 
na tem wyjdziesz. Bóg niema czasu ujmować się 
głupiem stworzeniem, które, depcąc swoje szczęście, 
szydzi z Jego łaski. 

Zaledwie wyrzekł te słowa bluźniercze, kiedy 
nagle dwa ramiona silne i żylaste objęły go uści- 
skiem niedźwiedzia. W mgnieniu oka leżał na ziemi 
z piersią przygniecioną ciężkiem kolanem, z gardzie- 
lem ściśniętym kleszczami żelaznych palców. Przed 
oczyma błysnął mu nóż krwawą łuną odbitego pło- 
mienia a głos cichy ale dobitny szepnął: 

— Jeden ruch, jedno słowo, a zginiesz! 

Niespodziewany ten napad prawie pozbawił 
Braxleya przytomności; przestrach odebrał mu od- 
wagę do tego stopnia, że nie 
próbował najmniejszego opo- 
ru. Napastnik skrępował mu 
„ręce rzemieniami nadzwyczaj 
szybko i zręcznie, spętał nogi 
i zakneblował usta, poczem 
wyciągnąwszy mu z zanadrza 
zwój pergaminu, porwał go 
na ręce i zwaliwszy na lego- 
wisko przyrzucił skórami i ko- 
cami wełnianymi. Zimny pot 


je 
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oblał zbrodniarza spodzie- 
wającego się lada chwila 
śmierci. 


Szybkość z jaką napada- 
jący powalił, związał i rzucił 
na stos skór Braxleya nie 
dozwoliła nawet przypatrzeć 
się jego twarzy. 

Edyta niemniej się przera- 
ziła od swego prześladowcy, 
ale nieznajomy szepnął do 
niej przyjaźnie: 

— Nie lękaj 
i pójdź za mną. 

Poczem widząc, że nie by- 
łaby w stanie iść sama, po- 
chwycił ją na ręce i wyniósł 
z namiotu. 

Na dworze grubsze jeszcze 
niż przedtem panowały cie- 
mności. Ogień Wyandotów 
wygasł prawie zupełnie, a 
chociaż wiatr nieco się uspo- 
koił, zawsze przecież dość 
sprawiał szumu, ażeby przy- 
głuszyć ciche stąpanie nieznajomego szybko przemy- 
kającege się przez wieś. Natan, którego niezawodnie 
czytelnik poznał w wybawcy Edyty, był pewien, iż 
rozpoczęte dzieło pomyślny uwieńczy skutek. 

Zaledwie jednak opuścił namiot i uszedł ze swym 
drogim ciężarem kilkadziesiąt kroków, nagle rozle- 
gło się tętnienie, rżenie i parskanie koni jak gdyby 
do tabunu wpadło nagle całe stado wilków. 

Na pierwszy odgłos tej niespodziewanej wrzawy, 
Natan przypadł do krzaku opodal domu rady. Skoro 
jednak zauważył, że zamiast zmniejszać się, hałas 
coraz bardziej rośnie i że Indyanie zaczynają się po- 
ruszać, kwakier puścił się pędem, mając nadzieję, że 
zdoła na czas ujść ze wsi. Naraz ze wszystkich stron 
podniosły się krzyki Indyan. 

— Do broni! Do broni! Blade twarze napadają 
nas! — wołano w różnych miejscach. 

Natan biegł ku rzece w zamiarze ukrycia się 
w gęstej olszynie i niezawodnie byłoby mu się udało, 
gdyby Indyanie nie zapalili ogni trwogi. Na wielkim 


się, milcz 
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bowiem placu w środku wsi leżały stosy gałęzi so- 
snowych i cedrowych, które właśnie na to były 
"przeznaczone, ażeby w razie niespodziewanego na- 
padu w nocy oświecić wioskę. 

Buchnęły jasne płomienie a blask ich całą roz- 
jaśnił okolicę i odkrył jej mieszkańcom pizyczynę 
nocnego alarmu. 

Kilka koni leciało środkiem wsi naprzód, a za 
nimi pędził cały tabun. Zwierzęta jak opętane gnały 
zbite w kupę, bez pamięci, w szalonym przestrachu. 
Na jednym z nich w samym środku tabunu siedział 
Ralf, trzymając w ręku końce wielu uździenic, lecz 
niezdolny utrzymać koni na nich prowadzonych. In- 
dyanie ze wszystkich stron biegli, usiłując dostać się 
do Ralfa i pochwycić go. 

Gdy płomienie rozjaśniły wieś, Natan mniemał, 
iż nie zdoła ujść dzikim. Skoro jednak dostrzegł, 
że uwaga ich zwróciła się wyłącznie na Ralfa, posta- 
nowił skorzystać z powszechnego zamieszania i unieść 
Edytę w zarośla. 

— Nieszczęśliwy — mruczał Natan — przez 
swoje głupstwo dostał się w moc dzikich i przypłaci 
to swoją czupryną. Dzięki niebu, że mi się udało 
przynajmniej uratować brankę. 

Na nieszczęście słowa te choć cicho wymówione 
usłyszał człowiek ukryty w zaroślach, otaczających 
chatę Wenongi. Wypadł natychmiast z krzaków 
a przerażony Natan poznał w nim Rolanda, którego 
bytności wcale się nie spodziewał tutaj. 

— Prędzej, prędzej, na miłość Boską! — zawołał 
kapitan. 

— Wszystko popsułeś — rzekł Natan z gorzką 
wymówką, W tejże chwili Edyta na widok brata wy- 
dała okrzyk radości, który pomimo hałasu i wrzawy 
panującej w osadzie zabrzmiał donośnie. 

— Zgubiłeś nas! — krzyknął Natan. — Ratuj 
się sam przynajmniej. | 

Na okrzyk Edyty kilkunastu Indyan rzuciło 
się w stronę, skąd ich doszedł. Roland postanowił 
poświęcić się dla uratowania siostry, z wzniesioną 
więc siekierą rzucił się na Indyan mniemając, że zdoła 
ich zatrzymać, dopóki Natan nie uprowadzi Edyty. 

Bezprzykładna śmiałość młodzieńca wywołała 
okrzyk podziwienia z ust Indyan, lecz nie ulękli się 
jego groźnej postawy. Tłumnie rzuciwszy się na Ro- 
landa i zręcznie odparłszy ciosy jego broni, w mgnie- 
niu oka rozbroili go, pochwycili i skrępowali. Kilku 
pozostało przy nim na straży, reszta zaś, dostrzegłszy 
uchodzącego Natana, poskoczyła za nim. Silny my- 
śliwiec, nie czując prawie ciężaru, biegł pędem jele- 
nia, z niezmiernym zdziwieniem dzikich. Gdyby nie 
chodziło mu o biedne dziewczę, byłby mógł porzu- 
ciwszy je ujść z łatwością, lecz za nic w świecie nie 
chciał jej opuścić. Kto wie atoli, czy i z tem brze- 
mieniem nie zdołałby ujść z rąk Indyan, dobiegł już 
bowiem krzaków, nieoświetlonych gorejącym we wsi 
ogniem, gdy nagle z gąszczu wypadło dwóch Osagów 
i zastąpiło mu drogę. Kwakier skręcił w bok i zaczął 
uciekać ku odosobnionej chacie, ale wypadło z niej 
kilka wielkich psów i rzuciło się wściekle na niego. 
Uczepiły się jego sukni, plątały pod nogami, ujadając 
straszliwie. Natan czuł, że jego siły wyczerpują się 
i niepodobieństwo ucieczki przed dzikimi następują- 
jącymi mu prawie na pięty, stawało się oczywistem. 
Postawiwszy więc Edytę na ziemi, cdwrócił się ku 
wrogom i zawołał z nieopisaną nienawiścią: 

Tu do mnie, psy indyjskie! Grodzina wasza wy 
biła! pene ale i wy srogiej doznacie pomsty. Zabijcie 
mnie 

I rozdarł szatę na piersi, wystawiając ją na groty 
nieprzyjaciół. Lecz Indyanie wcale nie myśleli zabijać 
Natana. Pochwycili oboje i wśród radosnych okrzy- 
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ków powlekli ich do ogniska, przy którem leżał skrę- 
powany Roland. Równocześnie zabrzmiały odgłosy 
tryumfu z innej strony. Część Indyan, utorowawszy 
sobie drogę pomiędzy rozbieganymi końmi, dostała 
się do Raifa, który mimo oporu został także ujęty. 

Wyzywające słowa, które Natan wyrzekł do 
Indyan, były ostatnie jakie wymówił; od tej chwili 
zamilkł, jak grób. W milczeniu poddał się swemu 
losowi i nie okazywał najmniejszego wzruszenia, 
mimo że dzicy otoczyli go wkoło, przypatrując się 
z podziwem jego postaci i ubraniu. Zdumienie ich 
jeszcze się zwiększyło na widok rozmaitych znaków, 
jakie Natan porobił sobie czarną farbą na tle szkar- 
łatnem, powleka' ącem jego twarz, ręce i piersi. 

Po niejakiej chwili rozstąpiło się koło wojow- 
ników, otaczających Natana i ukazał się Czarny Sęp, 
któremu z uszanowaniem zrobiono miejsce, Przystą- 
pił on do kwakra i podniósłszy z zamachem w górę 
swój tomahawek, byłby mu roztrzaskał czaszkę, gdyby 
Daniel Doe nie pochwycił go za rękę i nie szepnął 
kilku słów do ucha. Słowa te uspokoiły Wenongę, 
zwrócił on się ku Natanowi i rzekł: 

— Jestem Wenonga! Czarny Sęp! Kamienne 
Serce ! Morduję wszystkie blade twarze i piję ich krew 
z ich własnych czaszek! 

Dla nadania tem większej wagi swoim słowom 
Czarny Sęp położył ciężkie ręce na ramionach kwakra 
i twarz w twarz naprzeciwko niego trzymając, zato- 
pił w jego oczach swój wzrok, pełen złości i niena- 
wiści. Natan odpowiedział temu wejrzeniu, wpijają:: 
w niego swoje oczy z okropniejszym jeszcze wyrazem. 
Twarz jego wykrzywiła się tak straszliwie i nie 
naturalnie, «wyrażając niewypowiedzianą nienawiść 
i wstręt, z jego oczu wypadły tak srogie błyski 
wściekłego gniewu, rysy tak przerażająco się zmie- 
niły, że Wenonga, wódz mężny i niewzrószony, nie 
mógł przezwyciężyć trwogi, jaka go opanowała. Co 
fnął się i spuścił ręce z ramion Natana, który zgrzy- 
tając zębami, tocząc z ust pianę, zwalczony nadmier- 
nem wysileniem miotających uczuć, padł na ziemię 
i dostał ataku konwulsyi. Kościste jego palce zatopiły 
się w ciałach dwóch Osagów, usiłujących go po- 
wstrzymać, drgał na całem ciele i rzucał się bezprzy- 
tomny w najgwałtowniejszych podskokach. 

Szyderstwa i śmiechy Indyan ustały, a usta za- 
milkły. Jeden Daniel Doe nie uległ temu wrażeniu. 
Ujrzał on, gdy Natan upadł, wyglądający mu z za- 
nadrza koniec zwoju pergaminowego, podobny do 
testamentu, okazanego mu przed godziną przez Brax- 
leya. Nachylił się nad miotanym konwulsyjnie kwa 
krem, i udając jakoby chciał go podźwignąć, wycią- 
gnął zręcznie dokument i ukrył na swych piersiach. 
Potem podniósł się i wraz z innymi przypatrywał się 
odzyskującemu zmysły Natanowi. Ten dźwignął się 
na nogi, wytrzeszczył obłąkane oczy i zdawał się 
nie wiedzieć ani o napadzie choroby, ani o tem 


 wszystkiem, co się dokoła niego działo. 


Tymczasem Czarny Sęp, ochłonąwszy nieco z wra- 
żenia, przystąpił do Natana. Miejsce nienawiści po- 
przedniej zajęło poszanowanie i uwielbienie. Stanąw- 
szy o parę kroków przed kwakrem, rzekł do niego: 

— Mój biały brat jest wielkim czarnoksiężnikiem. 
Ja, Wenonga, Sęp Czarny, Kamienne Serce, zabójca 
mnóstwa białych mężów, niewiast i dzieci, pragnę 
przyjaźni mojego brata. Wielki czarnoksiężnik ma 
bystre oczy; nie ukryje się przed niemi to, co jest 
w puszczy, w obłokach i w głębi ziemi. Wielki czar: 
noksiężnik wskaże bratu Czarnemu Sępowi, gdzie 
się znajduje Duch Puszczy, ażeby go Czarny Sęp roz- 
darł swoimi szponami, mszcząc się za Śmierć dwu- 
dziestudziewięciu Osagów, zamordowanych przez nie- 
go w lasach i siedemnastu zabitych w chatach naszych, 
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Natan milczał. 

— Brat mój, wielki czarnoksiężnik, powie dla- 
czego przyszedł do wsi indyjskiej, dlaczego uprowa 
dzić chciał brankę, czemu rabuje konie O:agów? Ja 
Wenonga, chcę być bratem wielkiego czarnoksiężnika. 


Słowa te wymówił z jak największą łagodnością , 


i powagą. Powodem tej nagłej zmiany w postępo 
waniu Czarnego Sępa było to, iż miał w istocie Na- 
tana za wielkiego czarnoksiężnika i mniemał, że po- 
zyskawszy jego przychylność, potrafi nakoniec do 
wiedzieć się, gdzie ukrywa się straszny Duch Puszczy, 
który w ciągu lat dziesięciu wytępił trzecią część wojo- 
wników plemienia, uznającego swoim wodzem We- 


nongę. Natan milczał pogardliwie, zdając się nie sły-' 


szeć zapytań wodza indyjskiego, co zamiast go obu- 
rzyć, jeszcze większem uszanowaniem go przejmowało. 
Rozmowa ta byłaby jeszcze długo się ciągnęła, gdyby 
nie okrzyk zadziwienia, wydany przez lIndyan, 
Strzegących Rolanda, nie przerwał słów Kamiennego 
serca. 

Daniel Doe zwrócił bowiem uwagę Osagów, 


„ pilnujących kapitana, że więzień ich nie jest kim in- 


nym, jak Rolandem Forresterem, którego na zabicie 
wydali Piankishawowi. Wydobycie się z rąk starego 
wodza, pełnego okrucieństwa, pojawienie się nagłe 
kapitana śród nocy we wsi indyjskiej, gdy Osagowie 
byli pewni, że już oddawna nie żyje, wszystko to 
nasuwało Indyanom myśl, iż tylko zapomocą potęgi 
wielkiego czarnoksiężaika białych cud taki mógł się 
spełnić. Zbiegli się tedy wszyscy, nie wyłączając We- 
nongi i otoczyli kręgiem Rolanda, patrząc nań z po 
dziwem i przestrachem. 

Ale nie na tem koniec. Zdawało się, że tej nocy 
wszystko się uwzięło, ażeby napełnić zdumieniem 
Osagów. Zaledwie ogarnęło ich przerażenie na widok 
Rolanda, cudem wyzwolonego z rąk Piankishawa, 
gdy kilku Indyan przyprowadziło trzeciego jeńca, 
ujętego pomiędzy końmi, w którym z największym 
podziwem dzicy poznali groźnego swego nieprzyja- 
ciela Ralfa Stackpole'a. 

Wszakże oddział, powracając z wyprawy, po- 
zostawił go w ręku pięciu silnych i doświadczonych 
wojowników, mających mu w dolinie Biami śmierć 
zadać? wszak pozostawili go bezbronnego i skrępo 
wanego w mocy zaciętych wrogów, którzy zaprzy- 
sięgli, że go żywcem nie puszczą i pomszczą się za 
wszystkie szkody, jakie wyrządził Osagom, a dziś 
tenże sam Ralf omało nie uprowadził całego tabunu 
koni. Zbiegła się też cała ludność wioski i wśród 
niezmiernej wrzawy przypatrywała się jeńcowi, uwol- 
nionemu według jej mniemania nadprzyrodzoną mocą 
czarnoksiężnika. 

W samej rzeczy, był to on, Ralf Stackpole. 
Kiedy go zawleczono przed ognisko i zaczęto obel- 
gami obrzucać, dusza jego oburzyła się, zbudziło 
męstwo i zapiawszy według zwyczaju, zaczął wołać 
wyzywającym tonem: 

— Obrzydłe opoje! Kandydaci do stryczka! Wą- 
troby wam wydrę! Żebra połamię i okiem wyciągnę, 
a potem całą wieś, razem ze wszystkimi, jak tu je- 
steście, połknę i pogrzebię w żołądku! 

Osagowie zrozumieli to wyznanie, ale pod wpły- 
wem przesądu i zabobonu, widząc cudem zjawiającego 
się Ralfa, o którem mniemali, że jest zabity, nietylko 
nie obrazili się, ale nawet przelękli się groźby. 

Zaprzestano obelg i krzyków; więźniów poroz- 
prowadzano po osobnych chatach, dodawszy każdemu 
straż, złożoną z najdoświadczeńszych wojowników. 
W godzinę później cała wieś spoczywała znowu 
w głębokim śnie, wyjąwszy wartowników, czuwają- 
cych nad więźniami. ` 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


, RANEK 
BZDURA 
GRDĄ: 


— Dobrze jej tak! niech nie wygaduje, kiej jej 
się nikt nie pyta; niech trzyma język za zębami, bo 
je ma, jak nieprzymirzając strykowa kobyła! 

— Komu? — pytacie. ze AR! 

— Ano mojej Kaśce za gadanie z tamtej niedzieli. 

Ino poćciarze porozsyłali „Rolę“ po całym świe- 
cie, tak zacęły się do niej sypać zewsząd listy, któ 
rych po dziś dzień, choć to ino parę dni od tego 
casu przesło, ma juz pełne zanadrze. > 

Jedna śtyrdziestoletnia dziewcynka pise: 

„Wis Kaśka, lepiejbyśse pilnowała swego Ma- 
ćka, aby ci go jaka kapelusowa hrabianka nie świ- 
sła, anizeli mas pisać byle co do gazety. Ty mas 
zęby zdrowe, bo mas ino jednego narzeconego 1 to 
jasiegoś ciamajdę, który cię jesce ani razu nie na- 
tłukł; ale jakbyś tak przepuściła przez swe ręce 
z tółkopy, jako ja, z których co jeden to epi grzmo - 
cił, tobyś dzisiaj nie ino zębów, ale i głowy nie miała“, 

A znowu jeden siandar tak pisze: 

„Sanowna Kasiu! Co tobie o tem gadać, która 
dzieucha ma co od urodzenia, a co dopiro później 
dośtukowane, kiedy ty o tem wiedzieć nie mozes. 
Ja, jako cłek, trudniący się ze swego urzędu bada- 
niem wsyćkich rzeczy tak na wsi jako i w mieście, 
tak we dnie jako i w nocy, wiem z doświadcenia, 
ze i wśród miescek kapelusowych trafi się jesce tu 
i ówdzie dziopa nie śtukowana, a zasie z drugiej 
strony rzec biorąc, bywa coraz więcej i po wsiach 
dziewuch, które se śtucnie lepsego wyglądu dodają“. 

Jeden znowu kawalerz, mający jesce niespełna 
sześćdziesiąt roków, tak do Kaśki pise: 

»Jakaś ty, Kaśka, głupia! A co se ty myślis, 
ze dobroć baby od tego zalezy, co ona ma a cego 
nima? To jej rzec, a chłopu głównie się rozchodzi 
o to, aby baba była i kuniec. Ja ci padam, a mozes 
to wszyćkiem powtórzyć, gdyby mię jaka dziopa 
chciała, choćby ona nie miała ani okruszynki swojej 
od urodzenia, ale wszyćko dodanem późni, tobym 
ją brał, byle ino byłac. 

Insa zaś miastowa makolągwa, tak grypsa: 

»Moja milusieńka panno Katarzyno! Jako że 
we mnie nie uświadczyłby nikt ani odrobinki złośli- 
wości, to ja wswojem pisaniu psioczyć ci nie myślę, 
ale moja kochana Katarzyńciu, gdyby cię tak bez 
mojej pomocy djabli wzięli, tobym się na podzięko 
wanie serdecznie pomodliła. Nie życząc nigdy nikomu 
żle i tobie tego nie czynię, ale gdybyś mimo tego 
łapy połamała, tobym, moja złocieńka panno Kasiu, 
dziadowi z wdzięczności jałmużnę dała. Niech Bóg 
broni, ale lepiejby było,. aby ci był pierwej język 
skołczał, nimeś wywlekła na świat to, co każda ka- 
peluśnica tak starannie ukrywa. Ja ci tam, moja ty 
złociuśka i miluśka panno Kasiu, nic złego nie życzę, 
ale, jak cię za twoje gadanie djabli wezmą, będę im 
do samej śmierci i potem jeszcze wdzięczną«. 

To ino niktóre listy a inse to strach, co w sobie 
zawierają. 
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Zamet w Albanii. 


Jak okazuje się teraz, bardzo ciężkie przypa 
dło zadanie obecnemu panującemu w Albanii księciu 
Wilhelmowi Wiedowi. Zamieszki, zamachy i zamęt 
w tym kraju nie ustają. W Albanii środkowej wy- 
wybuchło nagle powstanie przeciwko obecnemu rzą- 
dowi i księciu. Uzbrojony tłum włościan zdobył mia- 
steczko Lijak pod Durazzo, dzisiejszą stolicą Albanii. 
Pokazało się, że sprawcą tego powstania jest minister 
wojny, jenerał Essad basza, Albańczyk rodem, możny 
pan, który w Albanii ma licznych zwolenników. Dla 
obrony księcia, wysiadło w Durazzo z okrętów wo- 
jennych stojących w przystani, wojsko austryackie 
i włoskie, Jenerał Essad został aresztowany i przewie- 
ziony na okręt austryacki, gdzie go trzymano pod 
strażą. Następnie przewieziono go do Neapolu we 
Włoszech i tam osadzono. — Gazety doniosły już 
w parę dni po areszowaniu Fssada-baszy, że rozruchy 
chłopskie trwają w dalszym ciągu. Miejscowość Ka- 
raja, o 20 klm. na północ od Durazza wpadła w ręce 
powstańców, którzy wywiesili tam flagę turecką. Po- 
wszechnie uważają tymczasową akcyę międzynarodo- 
wych wojsk jako jedyną możliwość uspokojenia kraju. 
W Albanii niema dostatecznej siły, któraby gwaran- 
towała spokój w kraju. Rządowi trzeba dać więcej 
obcego wojska, gdyż żandarmerya zorganizowana 
przez Holendrów zajęta jest walką w Epirze, 

W ciągu soboty d. 23 i niedzieli 24 maja zaszły 
w Durazzo, stolicy Albanii, wypadki, które były na 
stępstwem wrzenia, panującego od dłuższego czasu 
w nowem Państwie. Ku stolicy zaczęły posuwać się 
oddziały powstańców, tak, że książę Wilhelm musiał 
szukać przez jakiś czas schronienia na statku wojen- 
nym włoskim. Obecnie powrócił znów na ląd, do 
pałacu, strzeżonego przez oddziały marynarzy wło- 
skich i austryackich, aby przeprowadzić rokowania 
i porozumienie z powstańcami. Położenie jest w dal- 
szym ciągu naprężone. Przebieg wypadków był na- 
stępujący: W sobotę d. 23 b. m. popołudniu koło 
godz. 5 przybyło do miasta kilku zbiegów w najwię- 
kszym pośpiechu i doniosło, że powstańcy maszerują 
na miasto; w mieście powstała nie dająca się opisać 
trwoga. Poseł włoski udał się do księcia i prosił go, 
aby księżna wraz z dziećmi udała się w bezpieczne 
miejsce. Książę zdecydował się, aby katoliccy Albań- 
czycy, których ustawienie przed pałacem mogłoby 
być wyzywającem wobec ludności albańskiej muzuł- 
mańskiej, wsiedli natychmiast na okręty. Ponieważ 
jednakże księżna nie chciała zgodzić się na rozłą- 
czenie z księciem, postanowił książę udać się czaso- 
wo ną pokład okrętu wojennego »Misurata<. Koło 
godz. 7 wieczór posłowie włoski, rumuński oraz re- 
prezentanci Anstro-Węgier, Francyi i Anglii udali 
się naprzeciw wysłanników wydelegowanych przez 
powstańców. Na drodze spotkali oni kapitana holen- 
derskiego w towarzystwie trzech nieuzbrojonych po- 
wstańców Albańczyków mahometan, którzy nieśli 
białą chorągiew. Kapitan ów oświadczył, że przy- 
szedł imieniem powstańców donieść księciu, że po- 
wstańcy chcą przez delegatów przedłożyć księciu 
Życzenia, oraz że zastrzelą wszystkich jeńców, jakich 
mają w swych rękach, jeżeli nie otrzymają pomyślnej 
odpowiedzi. Powstańcy chcą porozumieć się z księ- 
ciem, gdyż życzą sobie, aby już więcej nigdy nie 
używano przeciw nim broni. Książę podpisał natych- 
miast w pałacu żądane pismo, które wręczono kapi- 
tanowi holenderskiemu, Kapitan opowiedział, że po- 
wstańców jest dwa tysiące, zaś za nimi maszeruje 
jeszcze dalszych kilka tysięcy. Powstanie wzniecili 
Albańczycy mahometańscy. 


——— 


Z TYGODNIA. 


Zdrowie cesarza. Stan zdrowia cesarza Fran- 
ciszka Józefa jest coraz lepszy. Wszystkie objawy 
kataralne zniknęły. Wobec tego nie będą ogłaszane 
co dnia pisma lekarzy cesarza z zawiadomieniem 
o stanie jego zdrowia. Cesarz jest znów w pełni sił, 
w dobrym humorze, załawia sprawy państwowe gor- 
liwie i pracowicie jak zawsze. 

Z delegacyj. W delegacyi austryackiej dele- 
gat polski Czaykowski w przemówieniu swem, doty- 
czącem potrzeb wojskowych, podniósł, że pożądane 
przez wszystkich obywateli państwa mocarstwowe 
stanowisko Austryi wymaga, aby miała silną armię. 
Polacy lepiej niż wszystkie inne narody wiedzą ze 
swej przeszłości, że tylko państwo to może istnieć, 
którego armia może stawić czoło nieprzyjacielowi, że 
bitne wojsko daje rękojmię egzystencyi państwa, 
Polacy zawsze ponosili ofiary dla armii i zawsze chę- 
tnie czynić to będą, nie mogą jednak pozwolić so- 


bie, aby nie wskazać na ciężką sytuacyę gospodarczą . 


i niedolę Galicyi. Już same przygotowania do wojny 
sprowadziły w Qralicyi nieopisaną nędzę. Gdyby po: 
kój nie dał się utrzymać, stałoby się położenie Ga- 
licyi rozpaczliwe. Zapewne jeden to powód więcej do 
zbrojenia się na czas, ale też zarazem powód do pa- 
miętania o tym nieszczęśliwym kraju, który znowu 
miałby stać się przedmurzem. Nadeszła teraz osta- 
tnia chwiła, aby nietylko w interesie Gralicyi, lecz 
całego państwa, jego siły zbrojnej podnieść sprawność 
Gralicyi za pomocą celowej polityki inwestycyjnej, 
szczególnie przez popieranie przemysłu, rękodzieła 
i rolnictwa, przez regulacyę rzek i budowę kolei lo- 
kalnych, potrzebna jest jednak ku temu naprawa we- 
wnętrznych stosunków i powrót do życia parlamen- 
tarnego. 

W delegacyi austryackiej zwróciła także uwa- 
gę i uczyniła silne wrażenie mowa polskiego dele- 
gata Dra Rosnera, który dał głęboki historyczny 
pogląd na obecne położenie międzynarodowe, zazna- 
czając w jakiej mierze rozbiór Polski przyczynił się 
do zachwiania równowagi w Europie. Nieporozumie- 
nia między mocarstwami, stanowisko Rosyi wobec 
Austryi i szereg różnych zawikłań mają swe Źródło 
w niemałej mierze i w podziale Polski. 

Nowe wywłaszczenie w Poznańskiem. 
Przygnębiające wrażenie sprawiła w Wielkopolsce 
wiadomość o nowym akcie wywłaszczenia majątku 
polskiego w warunkach niezwykłych. Oto do majątku 
Bolechowo, położonego w obwodzie wschodniopo- 
znańskim, należącego do dr. 5zołdrzyńskiego, przybyła 
komisya wojskowa w celu oszacowania rzeczonego 
majątku. W chwili przybycia komisyi, właściciela 
w domu nie było. Zawiadomiony telefonicznie przy- 
był niezwłocznie z Poznania do Bolechowa i tu ze 
zdumieniem najwyższem dowiedział się, że ma być 
ze- swego majątku usunięty. W domu dr, Szołdrzyń- 
ski zastał list skarbu wojskowego, datowany „dnia 
g b. m., zawiadamiający go, że d. 13 i 14 maja od- 
będzie się szacunek jego majątku-w celach wywła- 
szczeniowych. List ten przybył w przeddzień zjechania 
komisyi. Wszelkie doraźne protesty wyrzucanego tak 
brutalnie ze swej ojcowizny dr. Szołdrzyńskiego nic 
nie pomogły. Dodać należy, że zawiadomienie o po- 
stanowionem wywłaszczeniu napisane było w formie 
tak niewyraźnej, iż niepodobna się było domyśleć, 
o co władzom pruskim w danym wypadku chodziło. 
Dr. Szołdrzyński był tym faktem tem bardziej za- 
skoczony, że na krótko przed zjechaniem komisyi, 
wobec głuchych pogłosek, jakie go doszły, starał 
się rzecz sprawdzić w kołach miarodajnych, które go 
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jednakze zapewniły, że pomimo prac około nowych 
fortec, skarb wojskowy nie będzie wywłaszczał Bo- 
lechowa, Tymczasem to zapewnienie okazało się kłam- 
liwem. Sposób, w jaki władza wojskowa pruska w tym 
wypadku postąpiłą sobie, jest niebywały! Bez poro- 
zumienia się z właścicielem, bez zapytania go się, 
czy własność swą sprzędałby na cele wojskowe, na 
syła taksatorów, nie stwierdziwszy nawet, czy zawia 
domienie o mającej się odbyć taksie otrzymał. Bole- 
chowo nabył przed kilkudziesięciu laty ojciec obec- 
nego właściciela, który w majątek ten włożył nie- 
zmiernie dużo kapitału i pracy i nietylko go podniósł 
ogromnie, ale i upiększył, pragnąc przekazać go 
swym następcom. Okazuje się, że hakatyści poznań- 
scy, którym majątek Bolechowo, jako znajdujący się 
w ręku Polaka, był solą w oku, przeforsowali cicha- 
czem jego wywłaszczenie, do czego oddawna już 
dążyli. 

1.200 milionów podatku na zbrojenia 
w Niemczech. Według przybliżonych obliczeń po- 
datek na zbrojenia dosięgnie sumy jednego miliarda 
i 200 milionów. Ogólne obliczenia poszczególnych 
państw, a w tem i miarodajne obliczenie Prus, zo- 
stały już zestawione. 

Rosyjski samorząd dla Królestwa. Stało 
się, co było do przewidzenia. Z obiecywanego pol- 
skiego samorządu nic nie pozostało. W ostatnich 
dniach rosyjska Rada państwa przyjęła 87 głosami 
przeciw 71 głosom projekt ustawy o samorządzie miej- 
skim w guberniach polskich w brzmieniu, które po- 
stanawia wyłączne używanie języka rosyjskiego 
w obradach rad miejskich. Język polski w Polsce 
z samorządu został wykluczony! 

Rosyjski minister o położeniu międzyna- 
rodowem. W Dumie t. j. parlamencie rosyjskim, 
minister spraw zagranicznych Sazonow oświadczył, 
że zanim Izba rozpocznie obrady nad etatem mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, chce za zezwoleniem 
cara dać przegląd czynności dyplomacyi rosyjskiej 
w ostatnim czasie, Stwierdza z zadowoleniem, że po 
silnych wstrząśnieniach na wschodzie właśnie zaczął 
się okres spokojniejszy. Rosya opiera swą politykę 
zagraniczną, jak dawniej, tak i teraz, na niezachwia- 
nym sojuszu z Francyą i na przyjaźni z Anglią. Na 
stępnie stwierdza minister usiłowania dyplomacyi ro- 
syjskiej koło utrzymania tradycyjnych dobrych sto- 
sunków z Niemcami, podkreśla zgodność poglądów 
między nim a austro-węgierskim ministrem spraw 
zagranicznych, co do przyjaznych stosunków rosyjsko- 
austryackich i w końcu omawia sprawy państw bał- 
kańskich. 

Stosunki polityczne i oświatowe w Fin- 
landyi. Finlandya, która sto pięć lat temu przeszła 
z pod panowania Szwecyi pod panowanie Rosyi, rzą- 
dzi się dotychczas podług własnych praw, ma własny 
sejm i własny zarząd. Ludność Finlandyi stanowią Fin- 
nowie i Szwedzi, jedni i drudzy wiary luterskiej. 
Finnów jest około półtrzecia miliona, Szwedów — 
niecałe pół miliona Ziemie tam mało urodzajne, 
grunta przeważnie skaliste, zima trwa 6, 7, albo 8 
miesięcy. Od mnóstwa jezior Finlandyę nazywają 
także krajem tysiąca jezior. Mimo to mało jest kra- 
jów na świecie, gdzieby oświata stała tak wysoko, 
jak we Finlandyi. Ludzi, którzyby nie umieli czytać 
i pisać, nie spotkasz tam wcale, chyba, że są to głup 
kowaci od urodzenia. Każdy wieśniak, każdy rybak 
sprowadza tam sobie gazetę, uczy się z niej gospo- 
darować i wie, co się dzieje na Bożym świecie. To 
też pomimo nieurodzajnej ziemi, biedy u Finlandczy- 
ków niema wielkiej. Nie tyle uprawa roli, ile rybo- 
łostwo, handel i przemysł dają im duże zarobki. Fin- 


landya podzielona na 8 gubernii; gubernia wyborska 
w Finlandyi, graniczy z gubernią petersburską. 

Załatwienie sprawy Epiru. Prowadzone na 
wyspie Korfu układy pomiędzy rządem albańskim 
a rządem powstańczym w Epirze, zakończyły się po- 
myślnie. Podpisana została podobno umowa, na mocy 
której Epir północny ma być podzielony na dwa lub 
trzy okręgi i rządzony przez gubernatorów Greków, 
mianowanych przez księcia albańskiego. W szkołach, 
sądach i urzędach ma być język grecki i tylko w sto- 
sunkach z naczelnym rządem w Durazzo ma być język 
albański. Oprócz tego Grekom zapewniono zupełną 
wolność wiary. Urzędowe ogłoszenie umowy jeszcze 
nie nastąpiło. 

Zwołanie parlamentu tureckiego. Turcya 
jak wiadomo, od lat kilku ma konstytucyę, ale z po- 
wodu ostatniej wojny, która przyprawiła Turcyę 
o utratę większej części jej posiadłości w Europie, 
parlament turecki nie zbierał się od roku 1912. Teraz 
dopiero zwołano nowy parlament. Uroczyste otwar- 
cie jego odbyło się w obecności sułtana t. j. monar- 
chy tureckiego i wszystkich ministrów. 

Wojna domowa w Meksyku. Blisko cały 
miesiąc rząd amerykański, zgodziwszy się zaprzestać 
dalszego prowadzenia wojny z Meksykiem, czekał na 
przybycie pełnomocników prezydenta meksykańskie 
go Huerty, aby rozpocząć z nimi układy o zawarcie 
pokoju. Wreszcie przyjechali oni przystąoić do úkła- 
dów z pełnomocnikami Ameryki. Układy te będą 
prowadzone nie w Stanach Zjednoczonych, lecz w Ka- 
nadzie, w miast:czku Niazarze, leżącym nad samą 
granicą Stanów, w pobliżu sławnego wodospadu na 
rzece tej samej nazwy. Podobno pełnomocnicy ame- 
rykańscy mają zaraz na początku zastrzedz, że zgo- 
dzą się na pokój tylko wtedy, jeśli Fluerta przesta- 
nie być prezydentem Meksyku Huerta jakoby zga- 
dza się na to, ale ze swej strony stawia warunek, że 
Stany Zjednoczone pożyczą Meksykowi 400 milionów 
dolarów, a dalej, że jemu, po ustąpieniu z urzędu, 
będzie wolno, na równi z jenerałem powstańczym 
Carancą i innymi, ubiegać się ponownie o godność 
prezydenta. Tymczasem wojna domowa w Meksyku 
z Huertą trwa dalej. Prowadzą ją powstańcy meksy- 
kańscy, podjudzani, jak się zdaje, umyślnie przez 
rząd amerykański, który woli cudzemi siłami poko: 
nać nieprzyjaciela, niż samemu ponosić koszta i ofiary 
wojenne. Jakoż powstańcom przy pomocy Ameryka- 
nów, którzy zaopatrują ich hojnie w broń, udało 
się już odnieść duże zwycięztwo nad wojskiem Hu- 
erty. Zdobyli oni ważne miasto Tampico. Walki pod 
Tampico trwały kilka dni. Po wtargnięciu powstań 
ców do miasta, żołnierze rządowi walczyli na ba- 
gnety i pięści. Mnóstwo ich tam poległo, bo pow- 
stańcy nie oszczędzali nikogo, wziętych do niewoli 
natychmiast wieszali, a dużo żołnierzy rządowych, 
spędziwszy do rzeki, potopili, W ręce rowstańców 
wpadły w Tampico dwa niewielkie okręty rządowe, 
które stały tam w przystani. Donoszą, że jenerał po- 
wstańczy Zapata, znajduje się na czele swego woj: 
ska w odległości zaledwo kilku mil od stolicy kraju, 
miasta Meksyku. Powstańcy powoli otaczają stolicę. 
Położenie Huerty ma być rozpaczliwe. 

Walki w Marokko. Krwawe zamieszki w tym 
północno - afrykańskim kraju nie ustają. Po zaciętej 
bitwie z Marokańczykami Francuzi zajęli ważne mia- 
sto Tazę na północy Marokka. Po stronie Francuzów 
poległo 8 żołnierzy i oficer, rany odniosło 26 żoł- 
nierzy i 4 oficerów. Marokańczycy stracili 200 ludzi. 
Po zajęciu Tazy cała północna część Maroka jest te- 
raz w ręku Francuzów. 


KRONIKA. 


Zajście w Kielanowicach. Na 21 maja zwo- 
łany był do Kielanowic w powiecie tarnowskim wiec 
na który przybył także poseł Stapiński Wiec zagaił 
o 3 po południu zwolennik Stapińskiego, robotnik 
Padło. Zaledwie powitał zebranych, gdy obecni bar- 
dzo licznie zebrani zwolennicy katolickiej partyi lu- 
dowej zajęli groźne wobec Stapińskiego stanowisko 
i przez 7 minut tak hałasowali, że komisarz rządowy 
musiał wiec rozwiązać. W ogólnem zamieszaniu Sta- 
piński starał się ujść, chciał wsiąść na furę, aby się 
udać na stacyę kolejową, lecz wstrzymali go prześla: 
dowcy. Dzięki energicznej interwencyi komisarzą 
Chorzemskiego, który dla jego obrony dobył nawet 
szabli, zdołał p. Stapiński ujść, ale przeciwnicy ścigali 
ga tak długo, aż go dopadli i obili. Tylko dzięki 
rychłemu wdaniu się księży i rozsądniejszych włoś- 
cian mógł p. Stapiński dostać się do stacyi, bez wię- 
kszego nieszczęścia. 

Festyn ludowy w Łoniowach. W niedzielę 
dnia 7 czerwca b. r. o godzinie 4 po południu odbę- 
dzie się w łŁoniowach pod Brzeskiem »Festyn ludo- 
wy«, ochotniczej straży pożarnej. Festyn ten, w któ- 
rym wezmą udział okoliczne straże pożarne, zapo- 
wiada się wyśmienicie, a urozmaicony program za- 
bawy, wzbudza już wśród włościan miejscowych duże 
zaciekawienie. 

Kogut sprawcą kalectwa. Przed trzema laty, 
bo w czerwcu 1911 r., kogut, stanowiący własność 
urzędnika kolejowego na stacyi Rudawa koło Kra- 
kowa, dziobnął tak silnie w oko dziewczynkę, kilko- 
letnią Judytę Wyszatycką z Trzebini, oczekującą pod 
opieką rodziców na przybycie pociągu, iż dziecko to 
mimo opieki lekarskiej, straciło naprzód jedno oko, 
a następnie i drugie, tak, iż stało się zupełnie kaleką. 


Rodzice dziecka zaskarżyli skarb państwa o odszko- . 


dowanie, a sąd krajowy w Krakowie zasądził i owego 
funkcyonaryusza kolejowego, do którego kogut na- 
leżał i skarb państwa na odszkodowanie ponad 10000 K. 
oraz zapłacenie renty miesięcznej po 15 koron nara- 
zie z tem zastrzeżeniem, że poszkodowana będzie mo- 
gła żądać później wyższej renty. Sąd wyższy zniósł ten 
wyrok i orzekł że skarb państwa nie odpowiada za 
tę szkodę. Wskutek rewizyi do sądu najwyższego, 
zapadł wyrok, przywracający do mocy obowiązującej 
wyrok pierwszego sądu, motywując orzeczenie tem, 
iż regulamin nie pozwalający służbie kolejowej trzy- 
mać na dworcach uczęszczanych przez publiczność 
ptaetwa i innych zwierząt domowych, nie jest umo- 
wą prywatną, ale ustanawia nadzór do przestrzega- 
nia tego regulaminu w interesie podróżującej publi- 
czności. Przekroczenie tego regulaminu przez służbę 
kolejową, pociąga za sobą odpowiedzialność skarbu 
za swych funkcyonaryuszów. 

Dla pogorzelców w Zembrzycach. Paweł 
Siostrzonek w Mistrzowicach na Śląsku austr. nade. 


słał na ręce administracyi »Roli« zebrane w gronie, ` 


znajomych 17 kor. na pogorzelców w Zembrzycach. 

Nowa kaplica na wsi. Otrzymujemy następu- 
jące pismo: Dnia 1o maja b. r. odbyło się uroczyste 
poświęcenie kaplicy wybudowanej z mozołem z dro- 
bnych składek we wsi Borzęcie pow. myśleni< kiego 
dokonane przez ks. Dra Andrzeja Kościółka, probo- 
szcza w Myślenicach, który przepiękną przemową 
podczas kazania podniósł ducha katolickiego i pa- 
tryotycznego uciemiężonego ludu polskiego. Uroczy- 
ste nabożeństwo odprawił ks. prałat Aleksander Pła- 
ziak z Myślenic, za co na tem miejscu składa Im 
naczelnik gminy wraz z całą gromadą staropolskie 
»Bóg zapłać«. — Jakkolwiek za usilnem staraniem 
naczelnika gminy zdołano w przeciągu 4 lat wybu- 
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dować kaplicę na cześć i chwałę Najwyższem» ź dro- 
bnych składek, to i tak brak funduszu nie pozwolił 
na wewnętrzne urządzenie kaplicy, djatego na tej 
drodze uprasza i udaje się podpisany do ofiarności 
P. T. Publiczności o łaskawe choćby najskromniej 
sze datki na wykończenie rozpoczętego dzieła na ręce 
podpisanego naczelnika gmipy w Borzęcie (poczta 
Myślenice) nadsyłać. Piotr Kasperczyk. 

Zywa pochodnia, Dnia 13 b. m. o godzinie 5 
popołudniu pomocnik Ries w składzie aptecznym 
we Lwowie poszedł do piwnicy i coś tam robił, Po 
chwili wypadł na podwórze cały w płomieniach. Od- 
niósł on śmiertelne poparzenia z powodu wybuchu 
zapalnego płynu i w drodze do szpitala zmarł. 

Niezwykła ofiarność robotnika. Coraz czę- 
ściej powtarzają się wzruszające objawy ofiarności 
patryotycznej ludu polsklego. W kraju wśród dobro- 
dziejów instytucyj oświatowych widnieją piękne po- 
stacie ubogich zarobników i chłopów, którzy ofiaro 
wali stosunkowo olbrzymie datki na cele publiczne. 
Nowy przykład tej ofiarności przyniosły dm ostatnie, 
We Lwowie zgb sił się do kasy Zarządu Tow. Szkoły 
Ludowej ubogi robotnik, kaflarz i zażądawszy listy 
składek na »Dar narodowy«, usiadł przy stoliku 
i dłuższą chwilę coś pisał. Potem odczytano co 
następuje : 


Będę chodził bosy, goły 10 
A grosze oddam na szkoły, 10 
Bo mi milej grosz darować, 10 
Niżeli odzież kupować. 10 

Wilk, kaflarz. 10 


Dziesiątki wpisane w rubryce koron, — razem 50 ko- 
ron. Tę sumę ofiarodawca złożył do kasy. — Wilk 
miał odłożonych 50 koron na ubranie. Pod wraże- 
niem obchodu narodowego 3 maja wyrzekł się ubra- 
nia, a pieniądze dał na »Dar narodowy«. 

Wstrząsający wypadek. W ogrzewalni kole- 
jowej w Czerniowcach na Bukowinie, zdarzył się 
wstrząsający wypadek. Oto ślusarz kolejowy R.ozbroj, 
był zajęty w dole kanałowym między szynami przy 
naprawianiu lokomotywy. Po ukończeniu tej pracy 
wychodził właśnie schodkami z owego dołu, w tej 
chwili nadjechała jednak z tyłu druga lokomotywa 
i pochwyciwszy go, powlokła kilkanaście metrów, 
przy zderzeniu się zaś ze zderzakami umocowanymi 
stale przy końcu toru, odrzuciła nieszczęśliwego je- 
szcze o kilka metrów. 
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Rozbrój odniósł bardzo poważne obrażenia na 
całem ciele, prócz tego doznał podwójnego złamania 
prawego podudzia Po tymczasowem opatrzeniu go 
przez lekarza kolejowego, odwieziono ofiarę własnej 
nieostrożności do szpitala powszechnego. Stan jego 
budzi poważne obawy. 


W przeczuciu śmierci. W Tarnopolu mie- 


szka stary, 73 lat liczący mieszczanin, Aleksander 
Greczyński. U tego to gospodarza mieszkała na ko- 
mornem lat 12 stara kobieta Magdalena Korczyńska, 
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która czując zbliżający się koniec żywota, zapłaciła 
sobie naprzód miejsce na grób, nagrobek u kamie- 
niarza, trumnę dębo vą, nawet i bractwo kościelne, 
mające uczestniczyć na jej pogrzebie. Wreszcie po 
prosiła Greczyńskiego, by on, jako znajomy ks. Twar- 
dowskiego, udał się z nią do kościoła, gdyż chce 
się wyspowiadać i zapłacić naprzód za pogrzeb. Czy- 
niąc zadość prośbie staruszki, towarzyszył jej Gre- 
czyński do kościoła, gdzie ks, Twardowski sam ją 
wyspowiadał i wykomunikował, poczem udali się 
wszyscy troje do zakrystyi, gdzie staruszka zapła- 
ciła swój pogrzeb i nabożeństwo żałobne. W dwa 
dni później zachorowała i zmarła. 

t Ks. Gabryel Meiksner. W Górnej Suchej 
na Śląsku austryackim, zmarł 12 maja ks. Grabryel 
Meiksner. Zacny ten kapłan pracował w tej gminie 
przez 22 lat i zasłużył sobie cnotami swemi na cześć 
i serdeczną pamięć parafian. Pochowano go w Piet- 
wałdzie przy licznym udziale łudu, Tow. weteranów, 
straży ogniowej i t. d. 

Obchód narodowy. W Przywozie na Mora- 
wach urządzono dnia ro b. m. wieczór ku uczczeniu 
konstytucyi 3 maja. Uroczystość zaczęła się produ- 
kcyami orkiestry T. S. L. pod batutą jednego z miej- 
scowych nauczycieli. O znaczeniu konstytucyi 3 maja 
wygłosił bardzo sumiennie opracowany wykład nau- 
czyciel, p. Wójcik, i wywarł na słuchaczach głęko- 
kie wrażenie. Potem śpiewały i deklamowały dzieci, 
uczęszczające do szkoły T. S. L. Nakoniec odegrano 
sztukę p. t. „Walek“, utwór jednego z pracowników 
kresowych, osnuty na tle powstania. Dochód z wie- 
czoru przeznaczono na dar narodowy 3 maja. 

Pracowita pani. Gazety cpowiadają o nastę- 
pującym zdarzeniu, które niegdyś miało miejsce: 
W wiedeńskim parku, zwanym Praterem, siedziała 
sobie na ławce skromna pani z robótką. Koło niej 
dwoje dziatek bawiło się wesoło. Na tej samej ław- 
ce usiadła inna pani, szumiąca jedwabiem, z głową 
zadartą. Po chwili odezwała się jednak — dla zabi- 
cia czasu: 

— Pani pracuje — nawet na przechadzce? Nie 
zazdroszczę,.. Czy to pani dzieci? 

— Tak, moje — odpowiedział zagadnięta — 
a wszystko, co pani na nich widzi, to moja robota. 

— Nie znoszę igły — zauważyła strojna pani — 
no, ale gdy kto musi sam pracować i ubierać dzieci, 
to co innego. 

— Nie, pani — odpowiedziała znowu skromna 
sąsiadka — ja szyję dla przyjemności. 

— Pokazuje się — wycedziła dama — że by- 
wają różne upodobania. Dużo tu zresztą znaczy po- 
chodzenie. My, ludzie wyższej klasy, „lubujemy się 
w rzeczach wykwintniejszych. Wychowanie wyrabia 
w nas smak... Czem jest ojciec pani? Zapewne kan- 
celistą lub subjektem... 

— Mój ojciec jest cesarzem. 

Pracowita pani z igłą była to arcyksiężna Ma- 
rya Walerya, córka cesarza Franciszka Józefa. Mo- 
żna sobie wyobrazić zmieszanie damy, która się tak 
ośmieszyła swą pychą, gdy usłyszała z kim prowa- 
dziła rozmowę. 

Spis potraw jako paszport. Dziennikarz pe 
wien, który chciał jechać niedawno z Catarro w Au- 
stryi do Czarnogóry, a niemiał paszportu, wydobył 
się z trudności w zabawny sposób. W jednym z ho 
teli gdzie był na obiedzie, zwierzył się ze swojego 
kłopotu płatniczemu. Ten po chwili zastanawienia 
podając mu spis potraw obiadowych, rzekł: 

— To jest jedyny paszport, którego pan będziesz 
potrzebował. Za każdym razem, gdy od pana zażą 
dają paszportu, niech pan to pokaże częstując urzęd- 
nika papierosem. 


- 


Uzbrojony w taki paszport dziennikarz zrobił 
jak mu poradzono. Czarnogórzec z powagą studyo- 
wał spis potraw, spoglądając od czasu do czasu na 
podróżnika celsm stwierdzenia, czy rysopis zgadza 
się z rzeczywistością. 

Potrawy wymienione były następujące: Cielęca 
główka, wieprzowe nogi, barani czomber i t. d. I tak 
dziennikarz dojechał do Cetynii stolicy Czarnogóry, 
bez trudności. 

Niemcy dosyć mają polskich robotników! 
Gazety berlińskie z zadowoleniem stwierdzają, że 
wszelkie obawy o zmniejszenie się napływu robotni. 
ków z Królestwa do Niemiec są bezpodstawne. 
W roku bieżącym napływ robotników tych do Nie- 
miec był bowiem tak wielki, że zatrudnić ich wszy- 
stkich nie mogło rolnictwo niemieckie. Znaczna liczba 
musiała wrócić do ojczyzny nie znalazłszy pracy, inni 
szukali zajęcia w przemyśle zachodnio - niemieckim. 
Wielki napływ tłumaczą ostatnim nieurodzajem i tru- 
dnościami, stawianemi przez rząd emigracyi do 
Ameryki. 

Ujęcie bandy fałszerzy monet. Policya po- 
znańska dokonała rewizyi w zakładzie drukarsko- 
litograficznym Pilcha i Putiatyckich. W  rewizyi 
wzięło udział 70 agentów policyjnych. Jednego z lito- 
grafów aresztowano za fałszowanie banknotów 10 ru- 
blowych. Falsyfikaty puszczał w obieg wspólnik jego, 
którego aresztowano przedtem w Kaliszu w Króle- 
stwie, On prawdopodobnie wydał swego kolegę. Re- 
wizya nastąpiła na żądanie policyi kaliskiej. 

Zatrucie kiełbasą. W seminaryum nauczy- 
cielskiem w Heidelbergu w Niemczech zachorowało 
ośmiu uczniów po spożyciu kiełbasy wśród objawów 
zatrucia. Stan uczniów budzi poważne obawy. 

Przy kopaniu studni. Jeden Niemiec, gospo- 
darz we wsi Zezulinie pod ł.ęczną, w guberni lubel- 
skiej w Królestwie, chciał urządzić sobie na podwó: 
rzu studnię betonową. Sprowadził kręgi betonowe, 
najął ludzi i sam z nimi wziął się do kopania dołu. 
Kiedy już studnia była dostatecznie głęboka, sam 
gospodarz chciał w niej pierwsze kręgi ustawić; 
wtem, kiedy właśnie był w dole, ziemia się obrywa 
i zasypuje go. Zaczęto co żywo ziemię odkopywać 
i już miano zasypanego wydobyć, gdy wtem obry- 
wa się drugi bok studni i jeszcze bardziej ją zawala. 
Pomimo wszelkich wysiłków wydostano biednego 
człowieka z pod ziemi dopiero na drugi dzień rano, 
rozumie się, już nieżywego. 

Skradziony wagon z towarami. Sztuka zło . 
zdziejska Święciła już nieraz wielkie tryumfy — lecz 
ażeby skraść wagon kolejowy z towarem, to bodaj 
dotąd komu się udało. Dokonał tego kupiec z Ha- 
noweru jakiś Wolf, którego niedawno aresztowano 
w pewnym hotelu przy głównym dworcu. Udało mu 
się przez różne manipulacye pokierować tak, że du- 
ży wagon naładowany odpadkami mosiądzu — pe- 
wnej firmy w Hanowerze — przesłał do Essen, a stam- 
tąd do Hamburga. Tu odebrał towar na dworcu 
i sprzedał go za 12.000 marek pewnej firmie han- 
dlowej.  Policya wpadła jednak na trop spry- 
tneygo złodzieja i obłożyła towar aresztem w tej chwili, 
kiedy zamierzano przeładowywać. Przy aresztowanym 
znaleziono 10.000 marek, które odebrał codopiero 
jako wpłatę, 

Ze strachu przed sądem Wyłowiono ze rzeki 
Szprewy pod Berlinem trupa 15-letniego chłopaka 
Artura Oswalda. Oswald do spółki z dwoma innemi 
dopuścił się kradzieży gołębi i teraz miał za to prze- 
winienie stanąć przed sądem. Chłopiec to sobie tak 
wziął do serca, że się utopił. 

Skarb pod chojakiem. Wć wsi Czomsku: 
Wielkim, gubernii płockiej, w Królestwie Polskiem, 
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jeden z gospodarzy znalazł pod starym, uschniętym 
chojakiem garnczek, a w nim srebrne pieniądze, 
Było ich wszystkich 170. Okazało się, że są to pie- 
niądze z czasów królowania w Polsce Zygmunta 
Trzeciego i musiały już przeleżeć w ziemi blisko 
300 lat. 

Ks. biskup Franciszek Karewicz. W nie- 
dzielę 17 maja odbyła się w Petersburgu, w kościele 
. Św. Katarzyny, uroczystość konsekracyi, czyli wy- 
święcenia księdza Franciszka Karewicza na biskupa 
dyeceryi Żmudzkiej. Obrzędu tego dokonał arcybi- 
skup i metropolita mohylewski, ksiądz Kluczyński, 
w otoczeniu biskupa sejneńskiego księdza Karasia, 
biskupa sufragana księdza Cieplaka, oraz wielu in- 
nych dostojników Kościoła.. Po wyświęceniu nowy 
biskup odprawił uroczyste nabożeństwo, poczem udzie- 
lił zgromadzonym błogosławieństwa pasterskiego. 

Pożar od iskry z lokomotywy. Niedawno 
spaliła się cała wieś Miąsowa ‘pod Jędrzejowem, 
w gubernii kieleckiej w Królestwie. Pożar wszczął 
się od iskry z przejeżdżającego pociągu kolei żela- 
znej. Poszło z dymem 26 domów i tyleż stodół i obór. 
Oprócz budynków spaliło się wiele wszelakiej chù- 
doby, a nawet i żywego inwentarza, chociaż pożąr 
wybuchł w samo południe. i 

Żywcem spaleni. W zabudowaniach dworskidh 
na folwarku w Węgrzynowicach pod Koluszkami, 
w gubernii piotrkowskiej w Królestwie Polskiem wy- 
buchnął pożar. Spłonął dom, w którym mieszkali 
ogrodnik i strycharz z rodzinami. Ogrodnikowi spa- 
liło się żywcem dwoje dzieci, a żona z dwojgiem 
jeszcze tak mocno się popaliły, że trzeba było od- 
wieźć je do szpitala; tam jedno z dzieci umarło. 
Strycharzowi spaliło się całe mienie. Następnie ogień 
ogarnął dom, w którym mieścił się sklep spożywczy 
H. Zawadzkiego. Liczna rodzina kupca ledwie zdą- 
Żyła ujść z życiem; z mienia nic nie uratowano — 
i sklep, i dobytek domowy poszły z dymem. Biedna 
rodzina pozostała bez sposobu do życia i wygląda 
pomocy Boskiej i dobrych ludzi. 

Kobiety przeciw pijaństwu. We wsi Stasie- 
wicze na Białej Rusi włościanki - mężatki zwołały 
liczne zebranie kobiet zamężnych i uchwaliły czynić 
starania o zamknięcie wszystkich sklepów wódcza 
nych iszynków, »ponieważ nadmierny rozwój pijań- 
stwa wywołuje ruinę gospodarstw włościańskich oraz 
zdziczenie obyczajów mężów i ojców«. Tak głosi 
uchwała podpisana przez 150 przeszło włościanek. 

Katastrofa w górach uralskich. W górach 
uralskich, które oddzielają Azyę od Europy i pobli- 
skich stronach wyrządziły powodzie ogromne szkody. 
Straszny głód panuje wśród ludności powiatów Ka- 
miszłow, Tjumen i Jałtorowsk. go miejscowości na- 
wiedzonych zostało przez katastrofę. 40 wsi zniszczo- 
nych zostało zupełnie. Kilka osób utonęło. Drzewa 
budowlanego wartości paru milionów uprowadziły 
fale rzeki Tjumen. Połączenie kolejowe jest prze- 
rwane. 

Straszny czyn matki. Niedawno w szwajcar- 
skiem miasteczku Gossau zdarzył się straszny wypa- 
dek. 32-letnia żona robotnika rzuciła swe najstarsze 
dwoje dzieci, chłopczyka 5 letniego i dziewczynkę 
4 letnią, w dół kałuży, poczem wskoczyła z 2 i pół 
letniem dzieckiem sama do dołu. Mąż nieszczęśliwy, 
zdołał ją wyratować, wszystkie atoli troje dzieci uto- 
piły się, Nieszczęśliwa kobieta czyn ten popełniła 
w przystępie obłędu, że nie mogła dzieci należycie 
wychować. 

Pięcioro dzieci od razu. W szpitalu w Pa- 
lermo we Włoszech powiła żona szewca Pierrini pię- 
cioro zdrowych dzieci. O niezwykłym wypadku po- 
wiadomiono króla. 
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Ojciec święty błogosławi 12000 dzieci. 
Ojciec św. pobłogosławił dnia 19 maja 12000 dzieci, 
które przystąpiły w niedzielę do Komunii św. po raz 
pierwszy. Ojciec św. był przyodziany w czerwony 
płaszcz, rozmawiał łaskawie z, dziećmi i witał z uś 
miechem okrzyki, jakie wznosiły-na Jego cześć. Po 
ukończeniu hymnu pontyfikalnego dzieci odśpiewały 
pieśń nabożną, poczem Papież udzielił im błogosła 
wieństwa apostolskiego i powrócił do swych ąparta 
mentów. 


Żołnierz aresztował króla Alfonsa hiszpań- 
skiego. Nawet królowie nie są pewni, że na środku 
ulicy nie zostaną aresztowani. Zdarzyło się to kró 
Jowi Hiszpanii, który wedle depeszy z Madrytu, sto 
licy Hiszpanii, przechadzał się po ulicy bez żadnej 
eskorty. Naraz przystąpił do niego żołnierz z poste 
runku, oznajmując królowi, iż go aresztuje. Król uba 
wiony tym wypadkiem, odezwał się w końcu do żoł 
nierza: » Jestem królem! Nie znasz-że mnie?« Na to 
żołnierzysko wyprostował się jak struna, prezentując 
bruń, i prosił o przebaczenie, poczem król Alfons 
oddalił się. 

Trzęsienie ziemi i burze we Francyi. Dnia 
19 maja o godzinie 2 w nocy nastąpiło w okolicy 
Olcion trzęsienie ziemi, które trwało około 10 sekund. 
Szkody są nieznaczne. Podczas ostatnich burz w oko- 
licy Orleanu piorun uderzył także w grupę dziew- 
cząt szkolnych. Jedną z nich zabił na miejscu, a 6 po- 
ranił ciężko. W Semoy piorun uderzył w drzewo, 
pod którem schroniło się kilka pielęgniarek. Dwie 
z nich poniosły śmierć. 


Koszta przyjęcia monarchów. Jedno z pism 
francuskich oblicza ile francuskich podatników ko- 
sztuje goszczenie przybywających do Paryża monar- 
chów. Najdroższym gościem Francyi był car Miko- 
łaj II.; na przyjęcie i uprzyjemnienie mu pobytu 
w stolicy świata, wydała kasa państwowa w r. 1902 
przeszło półtora” miliona franków. Pobyt włoskiej 
pary królewskiej w Paryżu kosztował Francyę 320.000 
franków. Na ugoszczenie króla Alfonsa hiszpańskie: 
wydano w r. 1905 okrągło 740.000 franków, w r. 1913 
zaś niespełna 200.000 franków. Blisko 200.000 franków 
kosztowała kasę państwa wizyta króla szwedzkiego. 

Zakład wychowawczy w płomieniach. Jak 
donoszą pisma amerykańskie, niedawno spłonął w mie- 
ście Massachusetts słynny tamtejszy wielki zakład 
wychowawczy dla panien. Pożar wybuchnął o półno- 
cy i to w oddziale sypialnym, gdzie spało przeszło 
200 panienek. 


Gdy zabrzmiał dzwon alarmowy, wszystkie zer- 
wały się ze snu i rzuciły się do ncieczki. W kory- 
tarzach, ogarniętych już dymem i płomieniami, ro: 
wstał tak wielki tłok i popłoch, iż wiele dziewcząt 
uduszono, Nasza rycina przedstawia ucieczkę zbudzo- 
nych dziewcząt z pośród szalejących płomieni. 
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Pieszo przez Amerykę za chlebem. W pier- 
wszych dniach maja jeden z policyantów w mieście 
Buffalo znalazł na ulicy jakiegoś leżącego człowieka, 
którego odniósł na stacyę poli'yjną, sądząc, że jest 
to nałogowy pijak. Rzekomy ów pijak stanął nastę- 
pnie przed sądem miejskim, a co tam opowiadał, to 
wzruszyło wszystkich obecnych. Był to Polak, nie- 
jaki Kowalski, który pracował na dalekim zachodzie, 
a kiedy tam roboty ustały, puścił się piechotą na 
wschód. Do Chicago dotarł w marcu, a stamtąd obrał 
drogę do Nowego Jorku na Buffalo. Tu jednak stra- 
cił siły, padł na ulicy i został wzięty za pijaka. Pro- 
sił on w końcu o odpoczynek miesięczny choćby 
w więzieniu i sędzia zastosował się do jego prośby. 

Wzór miłości. Niebylejaki pożar miłości mu- 
siał czuć w sercu bogaty bankier amerykański Wil- 
fred Neltleten, kiedy porwał kobietę, którą kochał 
przez całe życie swoje — a ma sam teraz lat osiem- 
dziesiąt. A porwana liczy sześćdziesiąt osiem lat. 
Takie rzeczy nie zdarzają się codzień. To też na wieść 
o porwaniu sprawozdawcy wszystkich dzienników 
amerykańskich zjechali się do miasta Bristol (stan 
Connecticut), gdzie nastąpiło porwanie. Nie myślmy 
jednak, że porwanie nastąpiło bez woli porwanej. 
Odrobinka drobnych chęci musiała w niej tkwić, 
skoro kochająca się para natychmiast wzięła ze sobą 
jak najformalniejszy ślub. Dziennikarzom osiemdzie 
sięcioletni pan młody oświadczył co następuje: Pięć- 
dziesiąt lat już kocham tę, która jest moję żoną. 
Pamiętam jeszcze dzień jej urodzin. To było śliczne 
bobo! Przeczułem, że wyrośnie na piękną kobietę. 
Ale niestety! Kiedy miała lat osiemnaście, wyszła 
za innego młodszego odemnie. Postanowiłem więc 
czekać i cały czas poświęciłem robieniu pieniędzy. 
»Osiem miesięcy temu mąż jej umarł. Kiedy tylko 
pozwoliły względy przyzwoitości, przyszedłem do niej 
i prosiłem o rękę. Ale jej siostrzenica, która mnie 
przyjęła, wyrzuciła mnie za drzwi, oświadczając, że 
oboje straciliśmy rozum“. 

Walka panien z wdowami o mężów. 
W amerykańskiem mieście Charleston w stanie Po- 
łudniowej Karoliny wybuchła rewolucya. Młode 
i chcące jaknajprędzej wyjść za mąż panny w mieście 
rozpoczęły otwartą i zaciętą walkę z wdowami i roz- 
wódkami. Obie strony pragną zdobyć męża, żadna 
niechce go drugiej ustąpić, a młode panny wniosły 
nawet stosowną prośbę do prezydenta, skarżąc się 
na »niesłychanie śmiałe, a nawet bezczelne odbieranie 
im mężów«. » Podpisane, z urodzenia przynależne do 
Charlestonu — oto treść prośby — dziewice, skarżą 
się niniejszem na czynioną im krzywdę, albowiem 
setki a nawet tysiące tutejszych wdów i rozwódek 
tak gorliwie a nawet bezczelnie stara się o zdobycie 
mężów, że skutkiem tego panny tracą zupełnie mo: 
żność wyjścia za mąż. Probujemy więc, aby każdą 
wdowę lub rozwódkę, która pannie zabierze męża, 
karać surowo i bezwzględnie; podobnej karze powi- 
nien podlegać każdy młody mężczyzna, który poślubi 
wdowę, skoro ma tyle panien do wyboru. »Najgorszą 
wreszcie rzeczą jest fakt, że wdowy zamiast się cie- 
szyć ze swej zdobyczy, a nam w zamian także coś 
zostawić, puszą się i wynoszą nad nas, naco przecież 
nie zasłuzujemy«. Obecnie należy wyczekiwać, czy 
podanie pokrzywdzonych panien odniesiesie skutek. 

Monarchie amerykańskie. Cesarstwo me- 
ksykańskie upadło w roku 1867 po rozstrzelaniu ce- 
sarza Maksymiliana. Odtąd trwają w Meksyku bez 
przerwy rządy republikańskie. Dłużej, bo aż do 
roku 1889, utrzymała się druga monarchia amery- 
kańska, cesarstwo brazylijskie. Cesarz Don Pedtro II 
wyjechał do Europy (gdzie zmarł w r. 1892), a Bra- 
zylia została ogłoszona rzecząpospolitą. Rewolucya 
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‘w Brazylii, w porównaniu z krwawym przewrotem 


w Meksyku, miała przebieg niesłychanie łagodny. 
Gdy książę d'EFu, zięć cesarza Don Pedra, zapytał 
poufnie szefa partyi wojskowej, która dokonała prze- 
wrotu, co ma do zarzucenia cesarzowi, usłyszał krót- 
ką odpowiedź: 

— To tylko, że jest cesarzem. Gdyby zechciał być 
prezydentem rzeczypospolitej brazylijskiej, nie roz- 
stalibyśmy się z nim nigdy. Ameryka nie znosi tro- 
nów! — Obecnie niema w Ameryce żadnej monarchii. 

Niezwykły gość. Stało się to na pograniczu 
Kalifornii i Meksyku. Oto dokoła stołu bardzo po 
prostu urządzonego kasyna zasiedli miejscowi mie 
szczanie i koloniści do jakiejś partyi karcianej, nie 
zwykle interesującej i hazardownej. Na stole widać 
kupki srebrnej i złotej monety, oraz butelkę wódki, 
u boków graczy nabite rewolwery. 


PE » E 
AMIE: 


Naraz wśród roznamiętnionych graczy, którzy 


zapomnieli o Bożym świecie, wszczął się popłoch 
i zamieszanie. Oto przez otwarte drzwi lokalu nagle 
wpadł — jak burza — rozszalały buhaj i skoczył 
wprost na stół i graczy. Za buhajem wpada na spie- 
nionym koniu pastuch, w indyjskim stroju, goniący 
dzikiego byka Tymczasem rozszalałe zwierzę, bodąc 
strasznymi rogami, tratuje i łamie wszystko po dro- 
dze, krzesła, naczynia, szlanki — wreszcie jeden z gra 


czy celnym strzałem z rewolweru położył go tru. 


pem. Niebawem zwłoki zwierza usunięto i odesłano 
właścicielowi, gospodę wyporządzono i gracze zaczęli 
na nowo przerwaną grę w karty. 

Palec w liście. Baron Shikusama, prezes pier- 
wszego wielkiego banku w Tokio, stolicy Japonii, 
stojący pozatem na czele innych przedsięwzięć finan- 
sowych, uchodzi za milionera. Przed kilku tygodnia- 
mi przyniesiono mu z poczty pakiecik. Otworzywszy 
go, ujrzał ludzki palec i dołączony do niego list, 
w którym korespondent, żądał 1o tysięcy jenów, a 
w razie odmowy groził mu śmiercią. List podpisany 
był imieniem i nazwiskiem. Baron Shikusana oddał 
sprawę w ręce policyi, która stwierdziła, że — wła- 
ścicielem palca jest zubożały robotnik. Wydał na 
chorobę wszystkie swe oszczędności, a chcąc uzy- 
skać potrzebną sumkę dla otwarcia sklepiku, uciął 
sobie palec i posłał go najbogatszemu człowiekowi 
w państwie. Ucinanie palców praktykowane jest po 
dziś dzień w Japonii. Zarówno jak i harakiri, t. j. 
rozcięcie sobie brzucha, ma na celu wykazać odwa- 
gę, często jednak. służy zemście, Odcięty palec pię- 
tnuje jakby przed społeczeństwem wroga, dzięki 
któremu dokonana została taka samooperacya. W tym 
wypadku palec był narzędziem wymuszenia. 

Ważne dla Szan. Gospodarzy! Do dzisiej- 
szego numeru dołączyliśmy cennik »Korona« zna 
nej powszechnie firmy Juliusz Fekete, Wiedeń V, 
Schónbrunnerstrasse, Dwór Rudawka Nr 31, poleca- 
jąc ją wszystkim rolnikom, którym zależy na zaku- 
pnie tylko dobrych i trwałych narzędzi rolniczych. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Jędrzej Budziński w B.: Na rok 1914 okładek 
nie będzie, z 1913 r. jeszcze posiadamy, — Władysław Kulisch 
w T.: Na numer Pański nie padła żadna wygrana, — Marcin Ku- 
lig w Sẹ Za miłe dla nas słowa serdecznie dziękujemy, A czemu 
Pan nie próbuje pisać wierszy? — Rozwiązanie bardzo się udało, — 
Wojciech Gołyżniak w K.: Niech Pan nadeszle 50 hal., a kalen- 
darz natychmiast wyszlemy. — Koło Macierzy polskiej w S.: 
Cieszy nas, że Panowie zadowoleni. Może los jeszcze poszczęści, — 
Mieczysław Gojewski w R.: Podobnych wzorów nie znamy, — 
Józef Kapuściński w L.: Za przesyłkę dziękujemy — skorzystamy 
we właściwym czasie, — A, G. Sejmej: Nie nadaje się do druku, 
gdyż brak bliższych objaśnień, a przeto niezbyt zrozumiałe, — An- 
drzej Kawecki w T.: Może Pan posyłać i brać udział w losowaniu. — 
Mieczysław Ciepielowski w $.: Do druku trzeba koniecznie pisać 
po jednej stronie papieru; inaczej idzie do kosza, —- Piotr Lipo- 
wiak w L.: Nadesłane zagadki umieścimy. — Franciszek Ziętara: 
W nadesłanych wierszach znać pewien talent, ale forma słaba, a orto- 
grafia okropna, Nie wydrukujemy. — Jadwiga Tebinkówna w Cz: 
Wiersz zupełnie dobry! będziemy starali się wkrótce go umieścić, — 
Walenty Pasierb w Cz: »Przykazanias z powodu braku miejsca 
czekają na swą kolej Umieszczenie jąkiegoś artykułu zależy również 
od jego rozmiarów, Pod każdym względem były dobre dwa ostatnie 
artykuły, z których jeden był w poprzednim numerze, drugi będzie 


w następnym, n > A aI 
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Zagadki do nagrody. 


(Ułożył Anan). 


1. SZARADA. 


Pierwszy mają pszczelarze, 


A drugi zaś żegla:ze,., * 


Chcecie całe? — Zgadajcie! z 


»W polityce szukajcie«, 


2. SZARADA. 


Pierwsza trzecia wam daje 
Szkło, żelazo, metale, 

Druga znowu zostaje 

W alfubecie bez ale, 
Politykę lubicie ? 

Tak? Więc całość schrupicie. 


piękną książkę. 


Tomasza l. 32. 


4. SZARADA. 


Zgaduj, bracie, pierwsze trzecie 
Niech wystąpią ci na czoło, 

Aleś trzecie nie ki p przecie, 
Więc nie drugie tysko wkoło 
Myśl. O! pierwsze trzecie czwarte 
Już się człowiek, więc nic warte 
Dużo gadać, bo o całem 

Już się dosyć nagadałem.. 
Zresztą nie myśl, żem oberwus — 
Podaj grabę, bywaj, serwus... 


Za dobre rozwiązanie wszystkich 
przeznaczamy de wylosowania, jak zwykle, 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro 
dę może wylosować tylko prenumerator Roli. 
Termin do 5 czerwca 
Redakcya Koli, Krakow, ulica św 


Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniv 26 maja: 


Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 


Buhaje CZE Km 58 in 86 
Wołykó goa 0 Ry a CR 2.1 
Krowy PARĘ . DO E 66 „ 68 
Jałówki : $ Ee "Bd 
BL Tes o AE a R ZS , 60 „ 114 
Owce i kozy YE AZE Zar ię o aF 00 „ 00 
Świnie (bita waga) . ROBAKI E aA OT Ź 154 172 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d 26 maja: 


PIZENIOKS WSZW coz OG Kor g'— dc 10'40 za 50 kg, 
Żyto oś +,  10— „1025 

Jęczmień , 820 „ 890 “ 
OVićB. as . ZE DORY: 8 10 9'10 + 
Otręby pszenne z 6:50 a 68o A 
Otręby żytnie 6:70 „ 7— a 
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Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


NOK 


Hirszberg z K., K. Nekvapil z N. S., Jan 
Bąbaś z O., Michał Lutecki z Rz, Janina 
Iwanczewska z Cz., Józefa K, z T. D. Jan 
Barnaś z M., Adam Warchoł z Z., Piotr 
Wenc z S., Jan Bożek z J., Marya Radl- 
messerówna z S,„ Jan Kurpiel z T., Aleks, 
Gwóżdź z L., Jan Płodzień z Ch., Józef Fe- 
ret z K, Jan Wojdyła z W., Z. Oraczewska 
z Ż, Władysław Kalityński z P., A. Staro- 
ściński z N, Józef Kaizer z J., Wojciech 
Michno z £Ł., Antoni Andruszkiewicz z J., 
Józef Młyniec z N, S., Karol Żyła z F., Wła- 
dysław Wołowiec z S$. Józef Kołatek z S., 
Edmund Zawiła z Cz., Tadeusz Reklewski 
3 z K, Jan Wojnar z M, G.y Jerzy Waszek 
z J., Bronisław Kotulski z Ch., Jędrzej Bu- 
dziński z B., Tomasz Dziewit z M., Wojciech 
Dybka z Rz., br, Kajetan z K., Jan Kozioł 
z S., Józef Synowiec Ś. Adela Bezokówna 
z K, M., Fr. Teper z M. K., Franciszek 
Gruca z O, Koło Macierzy szkolnej w S., 
Andrzej Kawecki w Ł.„ Andrzej Grabowski 
z W., Karol Wlazło z T., Zofia Pawłowska 
z Z, Koło Macierzy szkolnej z S., Józef Drag 
z R., Jan Czechura z P., Jan Malik. 


zagacek 


1914 roku, Adres: 


3. SZARADA. 


Pierwsza, druga, trzecia przecie 
Trzy litery w alfabecie, 
Tylko pierwsza naszą będzie, 


Druga, trzecia w greckich rzędzie, 


Całość czwarte znowu wtyka 
W rękę, bracie, polityka, 


4W KASZLU, CHRYPCE 


korzystnie działa, 
usuwa używanie polecane- 
go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


Ni KATARACH 


THYMOMEL SCILLAE 


z apteki B. FRAGNERA, PRAGA 203-III. Przy za- 
aA płacie z góry przez pocztę od 2 K. go h, jedna 
Flaszki po 2*20 K. we wszystkich aptekach. 


Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


opłatnie, 


w 


Znaczenie zagadek z numeru 20 «Rolis: 
1. Tatarka, 2. Janówki, 3. Zapałka, 
4. Żarnówka, 5. Prokurator, 6. Kozak. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
wszystkich zagadek nadesłali PP.; Franciszek 
Głód z S5., Marcin Kulig z S, (ładnym wier- 
szem), Władysław Kulisch z T., Ks, Stefan 
Pałamar z Szcz, Ks, Józef Welc z Š., Józefa 


> 


<<" -e 


szybko 


Ważny tylko z tą - 
MARKĄ OCHRONNĄ 


flaszka BP 


* 
* LJ 


Nagrodę p. t. Węzeł gordyjski wylo- 
sowała p. Marya Radimesserówna w S. 


Na koszti poleconej przesyłki prosimy na- 
desłać 45 h. 


+. 


DOŚWIADCZENIE UCZY, 


MAŚĆ DOMOWA 
z apteki B. FRAGNERA, PRAG III. 


uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, antyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną. 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St, Bassara. 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 


+ 


EN WEZYR BDO SZA WEEK AZYL ZETA 
$ekretaryat Komitetu obyw. dla sprawy F. Kurasia 
w Tarnobrzegu, poleca: 


Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych (60 najpopularniejszych pieśni nar. 


z życiorysami autorów i objaśn.) K. —'56 
Kuraś Ferdynand: Z pod chłopskiej 

strzechy: POCZYŁ „© s 0 6/6 6% 9 e aa K —*S0 
Kuraś Ferdynand: wiązanka z chłop- 

skiej niwy Poezyę . . « « « «6 « 4 « + + Ko — 80 
Kuraś Ferdynand: Tatarzy w Sandomie- 

rzu. Dwie legendy. Z przedmową Zygmunta 

Kolasińskiego . . . K. -—-50 


z rozsprzedaży rzeznaczono na Dar Narodowy w po- 


$ 20 
staci zagrody dla poety ludowego F. Kurasia. 


Najlepsza czeskie trogha 


Tanie pierze. 
| kg. tiarygo, dobrege, dartego 2 K.: lepsze 
go 2 K. 40 h.; najl. nawpół klałego 2 K. 80h. 
àietoga 4 K;  biatego puchowatego 5 k, 1o h.' 
ikg. uaj; śnieżnobiałego ganes 6:40 18 k’ I 
szarego pucha 5 k., 7 kor.; białego dobrego 
10 kor.; najlep. packa krzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. traske. 


Gotowa ośolel i PC 

o czerwonego, niebieskiego, białego, lu . inletu 

(Nanking), 1 pisaga 180 cm. dłog 120 cm. szer. z ł-ma poduszkami każda 
ug. 


cm. 
4 K., 16 K., poduszki 3 ^. 3K. 50 
ita AA eei KP 14 K. 70 h., 17 K. 80h., 21 K., pe- 
20 h., 5K. 70h. Ped- 


cm. 
a duszki 90 cm. dług. 70 cm, szer. 4 K. 50 hu 5 
od 12 h. wysyłane są opłatnie. Za- 


Za zmianç adresu należy się 40 halerzy. 
42 


Z sądownictwa. 

Świadkowie są takie osoby, które jakieś 
zajście widziały, ale się na tem nie znają. — 
Rzeczoznawcy są takie osoby, które odno- 
śnego zajścia nie widziały, ale się na niem 
znają, — Sędziowie są takie osoby, które ani 


nośnej sprawie. 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k, Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 

L. 4647. 


„WISŁA” 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń: r 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 8 


zasługuje” na poparcie jako naj- 
| tańsze krajowe Towarzystwo 
asekuracyjne. 


odnośnego zajścia nie widziały ani też na niem 
się nie znają. — Adwokaci są takie osoby, 
które znają się na -$wiadkach, 
znawcach i na sędziach, a czasem i na od- 


a Za- pół darmo!! 


Przy mej wytwórczości tworzą się codziennie wielkie ilo- 
ści resztek, aby zaradzić ich nadwyżce jestem zmuszony | 


zbyć je po Każdej cenie. 
Kto chce zaopatrzyć rodzinę na długie lata | 
w suknie i bieliznę, niech zażąda za: 


18 Koron 40 metrów resztek | 


zawierającą: Najlepsze powłóczki na pościel, | 

mocny osford na koszule, doskonały sefir, ma- 

teryały na bluzy i suknie, perkale i płótna 
drukowane. 

Resztki zawiorają 4—12 metrów i każda resztka 
może być jaknajlepiej użyta. 
Tysiączne listy z uznaniem otrzymane w ciągu 
roku są dowodem dobroci i taniości towarów. 
Najmniejsza wysyłka za zaliczką 40 m. za 18 K. 


m S. Stein. Tkalnia płócien Nachod Czechy. g 
mm sa 


1 maszynę najnowszy model do wyrobu dachówek 

cementowych z 500 kutymi płytami, maszyną do gąsiorów 

i młynkiem do farby. 1 maszynę do cegieł cementowych, robi 

6 sztuk na raz z wszelkiemi przyborami, 1 formę do rur 

mostowych 40 ctm. średnicy; wszystko prawie nowe, z do- 

bremi warunkami sprzedaży można oglądać u Stanisława 
Kluza w Dębowie p. Przeworsk. 


W szkole, 

Nauczyciel: Powiedz, Waluś jeżeli twój 
ojciec za cały dzień roboty zarabia 3 korony 
to co dostanie, jeżeli tylko pół dnia pracował? 

Waluś: Dostanie od matki po gębie za to' 
że drugie pół dnia w szynku przesiedział. 


na rzeczo- 


p = 
„WISŁA' 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 

pieczonym we „Wiśle* poży- 

czek na weksle lub skrypta 

dłużne na najniższy procent 

i najdogodniejsze warunki 
spłaty. 


Przyjmuję wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5,). 
Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


75.000 zegarków! Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży 
bałkańskiej zmuszony jesni G Mączek kostnych odklejonych i nieodklejonych 


sprzedać po śmiesznie niskiej ce 3 R > 
nie 75.000 imit. srebrn. zegarków Ake. Tow. Zakładów Chemicznych 
z 36 g. kotwicznym remont. wer- 
kiem I szt K. 3 
» K. 550 
n»n K. 1350 


4-letnia pisemna gwarancya. Szczegółowe warunki na żądanie. 


Syndykat Rolniczy w Krakowie. 


Bez ryzyka. Zamiana dozwol, albo zwrot pieniędzy, Wysyłka za zalicz, 


Centrala zegarków Szymon Lustig, Nowy Sącz Nr 372.. 


E. Cihelka v Haji, 2. Prawdziwym skarbem 
Śląsk austr. i "EA UM) dla każdego Polaka i najpięk- 
poleca « udoskonalone pompy s ( i a Y A niejszym podarkiem jest 
dzienne i naścienne ssące i do ściąż, WE SOS YB KSIĄŻKA 
gania wody do rezerwoarów, wodor Wy. SZ 3 DO 
ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, ENY” D pi 
łańcuchowe pompy, ruchome (utos NAWIE A NABOZENSTWA 
rowane) pompy, samoczynne napak UPV "OO 
jacze i wszystkie gospogarskie urząń ERRZOŻE zawierająca wszelkie Na- 
dzenia. Y bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 


SE PRA $ $ korony. 
PI EE OSKIORYCHE YE "E Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy -do 
za darmo, = ep ADMINISTRACY! PROLI“ W KRAKOWIE. 


» 


E lustr: 


pa 


Kto jeszcze nie posiada książki p. *t. ; 
i darmo i ĝi 


Maciek Bzdura Q E wać 


pr X 


Z] wesołe opowiadania parobka wiejskiego, RAM a tazofa TO |. 
niech odwrotnie wita 2 Kor. pod ALE sczeja JOTASZA 
adresem : „ Rola“, Kraków, ul. św. Ni | Pod op. Najśw. Ródziny 
Tomasza 32, a otrzymają opłaconą [yli E N iw Kore ZYDIE 
odwrotnie, Kto chce uśmiać się, niech IM 0 R SENSU, 

zaraz posyła pieniądze! 


JÓZEF BIALIK | Lj | uż Koc: 


Kraków, ul. Fioryańska L. 51 ARA yt BEE 


wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat 
Telefon Nr 502, 


Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 
kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym 
zapasie. (293) 
Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat. 


przeszło 30.000 sztuk. 
| Proszę żądać szczegółowego prospe- 
Jĝ ktu i cennika od firmy Johann 
p Baldi Schärding am Innà 
/ L Ob. Oest. Specialgeschaft für 
Geflügelzucht. 


nA a 


Prosimy najusilniej przy przesyłaniu prenume” 


isać wyraźnie imię, nazwisko, miej- 


sce zamieszkania i pocztę. 


